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E L E 6 EJ.

ZAmało ją tylko rówieśniczek gronko. 
Wyfruwającą z izby jako ptaszek,

Dla lubych z niemi dziecinnych igraszek,
(hly pierwsze z wiosną zabłysnęło słonko.

Znały ją gaje i sosnowe lasy, 
Otaczające jej rodzinną chatę,
W :nchy i paprocie wyniosłe bogate, 
Pełne dziewiczej, maturalnej krasy.

Znały ją błonia, spijające rosę.
Wonne fijołki, ukryte w murawie,
Przebiegającą witały łaskawie,
1 drobne stopki całowały bose.

Znały ją wierzby, nad rzećzółki tonią.
1 rybki, w srebrne przystrojone łuski,
1 modrej fali melodyjne pluski,
Drobne kamyczki, co trącane dzwonią.

Znał ją drób liczny i rzesze ptaszęce—
Gdy na podwórze wybiegała rankiem,
One ją w kółko otaczały wiankiem,
Na jej bledziutkie spoglądając ręce...

Znała ją trzoda—i jałówki młode 
Znały gest każdy i jej głosik miły.
I biegły za nią, jakby ją prosiły,
Py je pognała nad rzeczułki wodę.

Znały ją sine rannych mgieł welony.
Białe obłoczki, zróżowione lekko,
Mknące z wiaterkiem po niebie daleko,
W jasnych lazurów gdzieś szlak nieskończony.

Leciały do niej, jak do rodzicielki,
Barwne motylki, muszki co się roją —
Ach! jasnowłosą tę królewnę swoją 
Źdźbło każde znało i znał owad wszelki!...

Kiedy umarła—tytko dziewcząt gronko
Na cmentarz poszło za trumienką małą.
I cicho z żalu serdecznego łkało.
Nad połamaną, wątłą życia płonką...

1 poszły szumy, przez bór, w gmły spowity, 
I potrąciwszy o paproci liście,
Ros dyamentami skropiły rzęsiście,
Mchów nieruchome, rdzawe aksamity.

ł pól posmutniał w szesz widnokrąg cały,
Fijołki liście stuliły swe drżące,
Jakby żegnały na zachodzie słońce.
Mające w chmurach złote skryć swe strzały.
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1 wiatr pozwiewał puchy z wierzb gałęzi,
I śniące rybki gdzieś się skryły na dnie,
I mętne fale pluskały bezładnie,
Drżały kamyki z białych pian uwięzi.

Drób schował dziobki pod swych skrzydeł puchy,
I osowiały szedł na grzędy wcześniej,
Zamilkli mili śpiewakowie leśni,
Kryjąc się w krzakach, na spoczynek głuchy.

Porykiwała tęsknie głodna trzódka,
Źdźbła nie uszczknąwszy trawki ani zioła.
I po trawnikach błądziła dokoła,
Sądząc być może, iż swą panią spotka.

Mgły gęstą warstwą opadły na ziemię.
Pierzchły obłoczki, nadsunęły chmury,
1 cieli na rolę rzuciwszy ponury,
Pierś jej przygniotły, niby tęsknot brzemię.

I była żałość oraz smutek wielki 
Motylków, muszek, co się już nie roją — 
Ach! jasnowłosą tę królewnę swoją 
Zegnał proch każdy, żegnał owad wszelki!...

Tylko ją ludzie swoją masą tłumną
Nie pożegnali westchnieniami z łona,
Gdyż prócz macierzy, rówieśniczek grona,
Nikt za jej biedną nie podążył trumną.

Nie było karet, karawanu z szychem,
Tylko wóz skrzypią! po nierównej grudzie,
I nie szlochali, nie płakali ludzie,
Jeno żal matki drżał w powietrzu cichem.

I nekrologów nikt nie pisał o niej —
Znikła, jak bańka na źródlanej fali,
Jak kropla rosy, gdy ją żar przepali,
Lub ją ocean w swej pogrąży toni.

I nie pozostał po niej ślad na ziemi—- 
Wszystko z nią poszło do mogilnej pleśni: 
Słodkie marzenia, dumki jej i pieśni,
Ze wspomnieniami igraszek szczęsnemi...

Wszystko z nią poszło—nawet żal matczyny 
I wdzięczna pamięć rówieśniczek gronka—
Wszystko—prócz kwiecia, zieleni i słonka,
Co z poza chmury znów wyjrzało sinej...

Tylko przyroda, święcąc powrót wiosny.
I przywdziewając swę odświętne stroje,
Nil grób jej sypie wonne wianki swoje,
Sie jej pieszczotę i uścisk miłosny...

Tylko bór o niej szumiący pamięta,
Do snu długiego usypia jej szczątki,
1 tylko błonia, dla wiecznej pamiątki,
Przeszłości' tchnienie czaruje i pęta...

1 tylko fala rzeczułki spieniona,
Dzwoniąc w kamyki i muszle żałośnie.
Cóś rozpowiada o lat dawnych wiośnie,
Gdy w toń jej niegdyś spoglądała ona...

1 gdy się z czasem zapadnie mogiła,
Wiatr krzyża próchno rozmiecie dokoła
Nikł śladów grobu odnaleźć nie zdoła —
1 nawet wiedzieć nie będzie czy żyła...

U ri.k for Dzi er za n o ws/c i

MATKA-MUZA.
przez

X. Y. 55.

(Dokończenie).

Trzeba więc było nadzieję połączenia się zo
stawić przyszłości, a tymczasem los gotował in
ne matce doświadczenia. Artyzm syna miast 
zmienić kierunek; w poprzek niego stawała dok
tryna Towiańskiego. Z tą chwila rozpoczyna się 
nowy okres w życiu genialnego poety,-a dla mat
ki inna epoka obaw i cierpień. Matka śledzi 
ten objaw z trwogą. Juliusz stara się ją uspo
koić, a nawet pomału nawracać na swój sposób 
myślenia, co mu z łatwością wcąle nie przycho
dzi, ztąd znać w listach dysonanse, które jednak 
milkną pod czarodziejską władzą obopólnej mi
łości.

Tylko łatwo zrozumieć, że ten nowy zwrot 
w umyśle syna musiał wielu cierpień stać się 
przyczyną. Dotąd szła z synem ręka w rękę. 
Nietylko się kochali, ale rozumieli doskonale; 
ale od tej epoki stanowisko matki-muzy staje się 
trudnem. Nie — żeby nie miała odwagi dążyć 
szlakami poety, bo ogrom jej miłości pokonać 
mógł największe zapory, ale miała przekonanie, 
że twórczość syna na błędne zeszła drogi. Wszak 
prócz zwolenników miał Towiański i fanaty
cznych przeciwników co go wyszydzali, więc 
nie sposób, aby nie miała pani Salomea zadrżeć

na myśl, co stać się może pod takim wpływem 
z wrażliwym Juliuszem. Poczęła się widoczna 
zmiana. Jego listy inaczej brzmią, jego utwory 
różnią się od poprzedzających stanowczo. Zawi
sła nad niemi mgła mistyczna. Juliusz nie prze- 
staje pisać, czem gniewa swoich przeciwników, 
ale w matce obudzą obawę — co stać się może 
z twórczością syna?

, Już ona krytykuje ostro, utwór jej poświęco
ny: „Sen srebrny Salomei“ i nie godzi się na je
go układ i formę. Pisze, że spodziewała się 
czego innego, że poprzednie prace więcej dla 
niej mają uroku — że były piękniejsze... Mimo 
całej poezyi, z jaką Juliusz swoje poglądy przed 
matką roztacza, już ona nie może być spokojną. 
Część ówczesnej krytyki zwolenników „sekty“ 
półgłówkami nazywa a naukę do objawów zbo
czenia umysłowego zalicza. Musiała wiedzieć 
o tern pani Becu a ból jej i obawa rośnie, gdy na 
jej uwagi i zapytania Juliusz począł rozwijać 
teorye, których zrozumieć dostatecznie nie mo
gła—a które zagrażały w niejednem zwykłym 
naszym pojęciom o szczęściu ludzkiem i o celu 
naszego życia. „Wszystko można zwyciężyć, 
nawet żądze serca własnego a nie można od
mienić serca rodzicielskiego kobiety, która za
wsze sobie szczęście dziecka podług zwyczaj
nych ludzi wystawia...“ pisze Juliusz do matki, 
w dniu 20 stycznia 1845 roku, kiedy ona upomi
nać się poczyna o to, czego każda matka pragnie 
dla dziecka. Chce go widzieć nietylko wielkim 
i sławnym ale chce go mieć szczęśliwym, takim 
jak inni ludzie, do nich podobnym. Radzi mu 
nawet zbliżyć się do ludzi, zawiązać z nimi sto
sunki, żyć z nimi.

Ale Juliusz odpowiada, „Ty innych rzeczy

dla mnie pragniesz, o innem szczęściu dla mnie 
marzysz. Gdyby się spełniły prośby Twoje, za 
mną niesione do Boga, płakałabyś sama“. (List 
z 23 grudnia 18-47 r.)

Zmęczony na duszy i ciele, nie żąda on już 
wiele; myśli jego inny wzięły obrót, nie ziemskie 
Już on jest królem w kolumnach duchów mu 
podobnych, któremi rządzi, kieruje i przewo
dniczy, już onjesttylko „sternikiem duchami 
napełnionej łodzi,“ która prowadzi w przyszłość, 
w wieczność nieodgadnioną. Ziemia z całym 
gwarem walk o szczęście doczesne została dale
ko pod stopami poety. Duch nie zna granic 
ni szlaków, króluje niepodzielnie jak władzca 
w krainie swych myśli — spełnia misyą. Jest 
szczęśliwy—choć tego szczęścia matka nie poj
muje, bo Juljusz tak się do niej odzywa: „Cze
muż ty droga być ze mną i we mnie nie możesz. 
Czemuż to, co ja widzę jest ci jeszcze zupełnie 
obce i za granicami pięknych i szlachetnych 
myśli twoich? Mówiono mi, że Ty mi ufasz, ale 
mię nie.pojmujesz — więc to tak, jak inni, któ
rzy sądzą, że ja gdzieś myślą zupełnie już w ide
ały uleciałem, nie chcąc wierzyć, żem realniej
szy jest od „nich, bo pewny i z wiarą, widzącą 
cele świata.“ (14 grudnia 1846 roku).

Urósł i uszlachetniał poeta na tern stanowis
ku. Król Duch, przy całej swej filozofii, ma 
w sobie coś z prostoty ewangelicznej. Wyrzeka 
się łagodnie uciech, wygód i dóbr, pojętych po- 
ziemsku, tęskni do doskonałości życia przyszłe
go. Myśl poety objęła daleko większe i szersze 
widnokręgi niż dotąd—zrozumiała swoje posłan
nictwo.

„Każda sztuka jest narzędziem otrzymanem 
z łaski Boga i danem duchowi do finalnego celu
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Lata minęły długie—lecz w duszy matki tkwił 
obraz—nie starzejący się, opromieniony nieustan
ną jej miłością, więc obraz zawsze młody, za
wsze piękny—taki, jak go dłuto Oleszczyńskie- 
go wyrzeźbiło, o rysach szlachetnie-dumnych 
i natchnionych, ze wzgardą na ustach dla -zja
daczy chleba“ ale z myślą twórczą na Wysokiem 
czole, z orlemi poloty, z girlandami marzeń na 
przemian słodkich—to płomiennych.

Ten obraz wrył się w matczyną duszę więc 
gdy przyszła rzeczywistość, to mimowolnie za
łamać musiała ręce i wspomnieć tę chwilę, gdy 
Juljusza w świat dopiero wyprawiała a z nim, 
swoje o nim nadzieje, sny i błogosławieństwa.

W zamian cóż teraz Juljusz matce przynosił? 
Z czem wracał?

Był poetą, był sławnym, poszedł drogą przez 
się obraną—ale czy był należycie zrozumianym 
i sprawiedliwie sądzonym. Czy mu sława dała to, 
o co matka dlań się modliła, czy dała szczęście, 
spokojny byt, uznanie, miłość dalszych i bliż
szych, własne ognisko? Zamiast tego wszyst
kiego był skazanym na samotność, pędził życie 
anachorety, chory i wyczerpany. Długie lata 
nie zbliżyły ich nawet do siebie; między nimi 
znowu stanęło widmo choroby i śmierci, tak 
dzielnie niegdyś zażegnane ręką matki.

Widmo wróciło nieubłagane, złe i zacięte 
i wydzierało matce ostatek nadziei, szydziło 
z jej tęsknot, starań, łez i bólów. Było stra
szne.

Na chwilę przed zgonem odebrał ostatni list 
od matki, jakby błogosławieństwo na drogę 
wieczności i ostatnie słowa pożegnania od naj
droższej istoty na ziemi.

Tęsknił za spokojem i światłością, wieczną; 
szedł ku niej z ufnością świętą. Tam też spo
dziewał się nakoniec połączyć z tą, co mu tu na 
ziemi była źródłem światła i ciepła, natchnie
niem, oazą w pustyni, nie tylko najukochańszą 
matką lecz i muzą.

Z daleka od jego mogiły została matka z swym 
bólem. Już o niej odtąd nie wiele wiemy. Mil
czenie otacza postać osamotnionej kobiety. Ona 
sama żyć musiała tylko wspomnieniami. Mówią, 
że wpatrzona w medalion Juliusza, dłuta Olesz- 
czyńskiego porządkowała pozostałe po nim lis
ty i papiery.

O synu nie mówiła nic...

to jest do spełnienia misyi swojej na ziemi“ pi- 
sze Juljusz w liście do Wojciecha Stattlera 
w 1844 W tymże liście poeta dodaje: „Niech 
wiedzą nareszcie ludzie gryzący się po pismach 
waszych, że nikomu jednego prawdziwego listka 
z wieńca gwiazd, którym się duch jego owionął 
ukraść ani zgasić nie można.

Niech wiedzą, że każde zwycięztwo sztuki 
jest zwycięztwem ducha w krainie przyszłości.“

Poeta dopełnił swej misyi na ziemi; miał 
wkrótce zlecieć z widowni świata, ale blaski, 
które duch jego rozświecił miały błyszczeć 
w setne lata—jak błyszczy światło gwiazd jesz
cze po latach tysięcy, choć źródło jego zagasło 
na zawsze.

0 przyszłość, o uznanie ani się lękał, ani sta
rał; wiedział o zwycięztwie swego ducha w kra
inie przyszłości, wiedział, że był do tej misyi 
przez Boga wybrany. Takie przekonanie przy
nosiło uspokojenie, uczyło znosić cierpliwie, co 
życie dawało. Ażycie dało bardzo nie wiele. Wid
mo choroby, zażegnywane niegdyś staraniami 
matki, wróciło w końcu, by opanować wątły 
organizm.

Jest coś nieskończenie smutnego i rzewnego 
w ostatnich latach życia poety, w jego, samot
ności, ubóstwie, spokoju i w tej wierze silnej, 
mistycznej, z jaką oddawał ducha swego w ręce 
Boga. Przytem żadnej skargi już ni jęków na 
losy swoje, żadnej małości.

Do matki, jeszcze w r. 3843 pisał: „że naj
mniejsza rzecz nie jest trafem, ale dopuszcze
niem Boźem i potrzebą do wielkiego celu, tym 
zaś celem jest sprawa jego święta t. j. posta
wienie ludzkości na wyższym szczeblu, gdzieby 
wszystko z miłości płynęło.

Wpatrzony w wielki cel, lekceważył własne 
cierpienia, obojętność współziomków lub ich 
niezrozumienie.

Tylko o matce nie mógł obojętnie myśleć. 
Dla niej zawsze pozostał Juljusz czule kochają
cym synem, za jej pamięcią i listami zawsze 
tęsknił i pisał: „Serce to samo, co było... a dla 
ciebie pełne uczucia i miłości“ (14 grudnia 
1846 roku).

A matka? Oddalona od syna, z daleka od 
wpływów, jakie musiała nauka Towiańskiego 
wywierać, poddana wielu wątpliwościom, do 
których na razie klucza nie było, musiała szu
kać ulgi w swej miłości dła Juljusza. Jeśli nie 
godziła się na rozwijane przezeń teorje, to jed
nak o tem nie wątpiła, że jej pamięć i uczucia 
miały dla Juljusza zawsze niespożytą wartość. 
Mogła nie godzić się z kierunkiem jego myśli— 
ale nie mogła nie kochać go i być inną niż da
wniej, niż lat poprzednich. Wszak ona jedna 
naprawdę wytrwała i pozostała mu wierną.

Wiele muz przewinęło się przez życie Juliu
sza i szeptało mu czarowne słowa natchnień. 
Ale lotne muzy pierzchnęły prędko, przeszły 
jak cienie lub świetne marzenia, około których 
owijały się płomienne fantazye poety. Przeszły 
i znikły na horyzoncie jego uczuć.

Tylko stanowisko muzy-matki pozostało nie- 
zachwianem, bo natchnienia, które dawała z in
nej czerpane były skarbnicy, z serca—które ani 
się odmienić, ani odwrócić nie mogło, bo było 
sercem—matki.

Dlatego też w całym tym stosunku czas nie 
robi szczerby. Imię matki złączone jest dłu
gim łańcuchem z imionami osób drogich poecie. 
Matka jest postacią główną, skupiającą wspom
nienia dzieciństwa i jego młodości, wszystkie 
marzenia i sny.

Jej pamięć i słowa, to ogniwa nieustających 
prądów, co łączą poetę z ziemią ojczystą. Odda
lenie nie osłabia ich siły — owszem, im dalej, 
tem silniej działają. Matka jest tą dziesiątą 
muzą, która budzi wspomnienia w jego duszy 
i do natchnienia pobudza.

Z błogosławieństwa twego miałem blaski 
Gwiazdom podobne i cień wpuszczach Gazy,

Nieraz ćwiek rdzawy u podróżnej laski 
Rył imię twoje, tam, gdzie same głazy,

I słychać tylko fal libijskich wrzaski 
Eschylowskiemi budzone wyrazy,

Echa słyszały twoje święte imię 
I słyszał je on laurów las, co drzymie.

Wszędzie miłosne twoje oddychanie 
Liczyło mi czas, co upływał w ciszy;

W tych strofach jeszcze—kiedy rym ustanie 
Niechaj czytelnik na końcu usłyszy

Moje twych biednych stóp pocałowanie,
Bo łez nie słyszał............................

Pieśń tę zostawiam wiekom, które mają 
Potężne ręce i potężne głosy.

Niech jej w niebiosach głośniej dośpiewają 
Niż ja, kończący tu bolesne losy...................

W Krakowie, 10 czerwca 1899 r.

SPROSTOWANIE.

W 2-ch ostatnich numerach Bluszczu w arty
kule p. t. Matka—muza wszędzie gdzie wydru
kowano nazwisko Bem powinno być Becn.

Kazimierz GlińókL

Czy można zamknąć w słowa ból matczynego 
serca?

Zwłoki Juliusza spoczywają w Paryżu.
Aby uczcić pamięć matki, która była światło

ścią w życiu genialnego poety, wierną i ukocha
ną jego „muzą“, przypomnijmy sobie słowa, 
które syn poświęcił jej w „Beniowskim.“ (w pie
śni XIV-ej).

Do ciebie, matko moja, twarz obrócę,
Do ciebie znowu, tak jak anioł biały,

Z obłędnych krajów położyć się wrócę.
U twoich biednych stóp, bez szczęścia, chwały, 

Lecz bez łzy próżnej. Obojętnie zrzucę
Resztę nadziei, zwiedzionych przez losy,

Jak liść, co we śnie upadł mi na włosy...

Odbiegłem ciebie w szaleństwa godzinie; 
Lecz ileż razy z fal i mórz i burzy

Patrzyłem na twój cichy dom w dolinie,
Jak człowiek, który myśląc oczy mruży—

Myśląc, że myślisz o mnie, o twym synie, 
Który nieszczęścia bogu wiernie służy,

Lecz bez nadziei, łzami twemi żywy.
Jak Chrystusowo w Ogrójcu oliwy,

KRZYWDA
POWIEŚĆ.

(Dalszy ciąg).

XXV.
pioe nieszczęść.

Nie spała i pani Karolina, twarz miała mar
murowej bladości, brew ściągniętą, a w oczach 
wyraz jakichś niewzruszonych postanowień. 
Stojąc oparta o stół, spojrzenie swoje utkwiła 
w portret królowej Francyi, zdawało się, że tem 
spojrzeniem mówi:

— Pomogłaś raz, raz drugi pomóż!
Potem poruszyła się, podeszła pod drzwi 

i uchylając je, zawołała:
— Maryanno!
Pokojówka wnet się zjawiła.
Pani Karolina wzięła ją za rękę i idąc z nią 

przez pokój, szeptała:
— Słuchaj Maryanno! teraz wymagam od cie

bie pewnej usługi, bo zbliża się chwila rozstrzy
gająca dla mnie. Kiedy pana Hipolita nie będzie 
w Górkach, Sochacki do gospodarstwa pójdzie, 
a stara także przy swojem zajęciu porać się bę
dzie, upatrz godzinę, w której ta panna zostanie 
samą i—daj mi znać... Rozumiesz? Daj mi na
tychmiast znać!...

— Dobrze, pani!
—-Pamiętaj, ażeby ona była sarną— dodała 

z przyciskiem Grudowska,
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Faworyta wyszła, a pani Karolina tak do sie
bie szepnęła:

Ostatnia staje przedemną przeszkoda; usuną
wszy ją, będę spała spokojnie.

Nosząc się z wykonaniem myśli jakiejś, nie 
wyjeżdżała do Grudowa, zadawalniając się co
dziennie prawie wysyłanemi listami do syna. 
Henryk odpowiadał na każdy list, na każde sło
wo; odpowiedzi były nadzwyczaj długie, wonne 
i słodkie, zaprawne trochę melancholią i smut
kiem. Z listów tych dowiedziała się Grudowska, 
że w pałacu Henryka było szumno i gwarno, 
że wizyty następowały za wizytami, że książę 
Ryszard zamiast wyjeżdżać zagranicę, jak to do
tychczas bywało, na zimę całą pozostał u siebie 
i przepędzał coraz to dłuższe chwile z miesz
kańcami Grudowa, zabawiając Tosię, a z Hen
rykiem w pikietę grając.

Pan Henryk Tosię kochał coraz więcej, bo 
dziwnie była słodką i uprzejmą dla niego. Spra
wiła sobie nowy kostium bogaty bardzo, na 
przewidywany w nadchodzący karnawał bal 
u hrabiostwa Wirskich. Dyadem brylantowy 
ozdobi włosy jej krucze, naszyjnik z pereł do 
rozkosznej przytuli się piersi. Ktoś strój ten, 
dyadem i naszyjnik ze Lwowa jej przysłał, pra
wdopodobnie ojciec lub brat, bo przy podarun
ku żadnego nie było listu. Tosia ucieszyła się 
jak dziecko, biegała po wszystkich pokojach 
pałacu, od zwierciadła do zwierciadła, ucałowa
ła męża—widzisz co ja mam—szepnęła, aż ksią
żę Ryszard się uśmiechnął.

Tak pisał Henryk, kończąc ostatni list krótką 
wzmianką o zwiększających się wciąż wydat
kach, o niemożności zerwania z tradycyą, a tym
czasem dzień każdy coraz cięższym się staje 
i coraz posępniejsze myśli nasuwa. ZZiemanem 
o lasy dziadyszkowskie kontrakt był już pod
pisany.

A tu nagle z ambony grudowskiego kościoła 
padła pierwsza zapowiedź o mających nastąpić 
zaślubinach Hipolita i Maryni.

Pan Henryk się przestraszył. Wysłał list do 
matki z zapytaniem, czy prawdą jest to, co na 
własne uszy słyszał. Odpowiedź pani Karoliny 
była krótka i sucha, potwierdziła to, o co ją py
tano, a wezwana na radę familijną, nie pojecha
ła, tłomacząc się, że wszelkie środki,' podjęte 
przeciw panu Hipolitowi, pożądanego nie wyda
dzą skutku.

Obojętność tych odpowiedzi, w których nie 
można było dostrzedz śladu najmniejszego obu
rzenia, zdziwiła pana Henryka. Pani Karolina 
przyzwyczaiła go do myśli, że dziedzictwo bra
ta do rąk jego przejdzie, sam zresztą Hipolit 
wspomniał niegdyś o tern przed matką, złama
ny smutnym wypadkiem, którego ofiarą padła 
panna Matylda. Dziś wszystko się wikła w spo
sób bardzo niemiły, bo okrom usuwającej się 
z pod nóg spodziewanej prędzej czy później for
tuny, skandal żenienia się Hipolita z wnuczką 
ekonoma, rumieńcem wstydu spalić musi Gra
dowskiego czoło.

Nad wieczorem dnia tego, w którym z ambo
ny odezwała się zapowiedź pierwsza, powóz pa
na Henryka zatoczył się przed ganek mieszka
nia pana Hipolita. Hipolit domyślił się przy
czyny przyjazdu brata, uśmiechnięty, spokojny 
i pewny siebie, oczekiwał go w salonie i gdy 
wszedł, postąpił kroków parę i rękę do powita
nia wyciągnął.

Henryk zimno przyjął dłoń podaną.
— Witaj, braciszku’—rzekł Hipolit.
— Witaj! — odpowiedział sucho pan na Gru- 

dowie.
— Cóż cię do mnie sprowadza? — spytał Hi

polit.
— Wieść nieprawdopodobna a praWdziwa—■ 

odpowiedział Henryk.
— Czy to, że żenię się?
— Ale z kim?!—wybuchnął Henryk.
Pan Hipolit brwi ściągnął, wyprostował się, 

zdawało się, że urósł.

— Powoli — rzekł — ja nie pytałem ciebie, 
z kim się żeniłeś.

— To co innego.
— Naprzykład?
— Teofila—a—ta—jakaś ..
— Zwolna, nie zapominaj się! Prawem star

szeństwa nakazuję ci ze słowami się liczyć.
Pan Henryk zmieszał się. Nie widział dotąd 

nigdy brata, z tak wyniosłą przemawiającego 
powagą. Ustępował dotąi wszystkim: matce, je
mu, dawniej gimnażyalnym kolegom nawet—te- 
teraz ten wzrok, te słowa, ta postać dumna i pe
wna siebie, miała w sobie coś dziwnie majesta
tycznego, nakazującego uszanowanie i posłuch.

— Pomówmy spokojnie—szepnął.
— Aa!—rzekł Hipolit.
Twarz przybrała wyraz łagodny, wskazał rę

ką na krzesło i rzekł:
— Usiądź!
— Więc się żenisz?
— Tak.
— Z wnuką ekonoma?
—- Wiadomości masz prawdziwe — rzekł Hi

polit.
— Na Bogal Hipolicie!... wszak to skandal!...
— Dotyczący mnie tylko.
— Mylisz się! jedno nosimy nazwisko, a o ten 

spadek prawiekowy powinniśmy dbać. Coś zna
czy krew Gradowskich i ród, czysty dotąd!

Pan Hipolit uśmiechnął się.
— Ród!—rzekł—powiedz mi, co ty nazywasz 

czystością rodu, czy jej zachowaniem?
— Tłomaczyć ci tego nie potrzebuję.
— Owszem, boś ty go zachował w czystości, 

a ja plamię. Ja, wziąwszy dziedzictwo po oj
cach, zapuszczonych nie używałem łanów, wy
ciąłem do reszty stuletnie kolumny drzew i do
robek ojców puściłem na hulanki, karty i kobie
ty, a gdy mi na te szlachetne czyny pieniędzy 
zbrakło, pomyślałem o—wydziedziczeniu ciebie!

Henryk doznał wrażenia, jakby mu kto w po
liczek dał. Pan Hipolit podniósł się z krze
sła, podszedł i kładąc dłoń na ramieniu czerwo
nego jak upiór Henryka, rzekł z powagą:

— Bracie!... nie plamią rodu trud, pot czoła, 
ani ożenienie się z dziewczęciem poczciwem, 
które da ci spokój i szczęście!... Miej rozum, bo 
ci go brak—i napraw serce, bo jest zepsute.

Henryk nie mógł słów znaleźć na odpowiedź, 
czuł, że wystąpienie ze zwykłemi w tych razach 
frazesami byłoby zbyt głupim, zwietrzałym 
dźwiękiem, którym się bronią ludzie o pustych 
głowach, zakrywający nagość swoją strzępkami 
szat, nie przez nich uszytych. Mieszał się coraz 
bardziej, a gorący pot po czole mu spływał i ru
mieńce paliły policzki.

— Ochłoń!—rzekł Hipolit.—Ale przy mnie za 
trudno to ci będzie. Do widzenia zatem, bra
ciszku, zechcesz się pewnie zobaczyć z matką, 
która z utęsknieniem czeka na ciebie.

Henryk zmieszany pożegnał brata i wrócił do 
Grudowa, nie zachodząc do matki wcale. W tej 
chwili widzenie się z panią Karoliną nie było mu 
na rękę, nazajutrz tylko napisał list do niej pe
łen oburzenia na przyjęcie przez brata, który 
pojąć nie może krzywdy, wyrządzonej rodzinie.

Pani Karolina napisała krótko:
„Rozchodzą się od ołtarza..?'
Ale że wymiana listów przez posłańców mogła 

zwrócić uwagę pana Hipolita, prosiła syna, by 
przerwał z nią wszelką korespondencyę do cza
su, porzucił myśl powtórnego widzenia się z Hi
politem, a nie zapominał o białych ramionach 
Tosi, w których spoczywa ostatnia nadzieja pod
trzymania gasnącego rodu Gradowskich.

Przerwały się więc pozornie wszelkie stosunki 
między Górkami a Grudowem. Pani Karolina 
zamknęła się u siebie, zdawała się nic nie wie
dzieć i nic nie słyszeć, czekając upragnionej 
chwili, o której miała ją zawiadomić Maryanna.

Dnia pewnego pan Hipolit pojechał do Pia
sków, aby dom opatrzyć, Sochacki towarzyszył 
dziedzicowi, Sochackiej nie było w domu, bo 
udała się do księdza proboszcza, prosząc o mszę 
świętą na intencyę Maryni i Hipolita,

Marynia została sama.

Zawiadomiona o tern pani Karolina, poszła 
niezwłocznie do mieszkania państwa Januaro- 
stwa.

Cicho było: dzieci po śniadaniu spały w poko- 
koju babki, Marynia siedziała z książką w ręku, 
gdy nagle zbudził ją z marzeń szelest u drzwi.

Podniosła oczy, zerwała się i zbladła.
Grudowska krokiem powolnym zbliżała się do 

niej.
Piersi Maryni zabrakło tchu, strach serce ści

snął. Pani Karolina, nie spuszczając z niej swych 
oczu, od gniewu pozieleniałych, stanęła tuż 
przed nią.

— Pani!—szepnęła Marynia.
Cofnęła się o pół kroku, chciała uciec, ale no

gi odmówiły jej posłuszeństwa, zresztą głos pa
ni Karoliny przykuł ją jakimś ciężkim łańcu
chem do ziemi.

— Po coś tu przyjechała, by zamącić spokój 
mojego domu?—mówiła Grudowska.— Czy my- 
ślałaś, że cię za synowę przyjmę, ciebie?... Jeże
li nie zer wiesz z nim—pamiętaj, że mam władzę 
Zabijania .. Ty—ekonomska córko! Precz ztąd, 
a milcz jak grób, gdy nie chcesz, by grób się 
otworzył przed tobą!... Przestrogę ci niosę dzi
siaj, jutro przyniosę—śmierć!...

Przerażenie okropne odmalowało się w oczach 
biednej Maryni i—gdy widmo znikło — z łosko
tem usunęła się na ziemię.

Pani Karolina w czas wyszła, bo właśnie tur
kot dał się słyszeć: to Sochacka wracała, za nią 
Hipolit z panem Januarym.

Weszli, rozmawiając wesoło, ale nagły krzyk 
pani Sochackiej zawiadomił idących za nią o ja- 
kiemś strasznem nieszczęściu.

Wbiegli.
— Jezus, Marya!—wypadło z ust Sochackiego.
Hipolit dostrzegł Marynię leżącą na ziemi bez 

tchu, bez życia; w ustach jednej kropli krwi nie 
było, natomiast kilka kropel koralowych wą
ziutką strugą z pod złotych sączyło się warko
czów.

— Jezus, Marya!—i on krzyknął.
Skoczył i uniósł ją na rękach.
—- Wody!—wrzasnął na głos cały.
Sochacki runął w drzwi, Magda z piekarni 

przybiegła, przyniesiono dzban wody i kilka 
bryzgów rzucono na omdlałą.

— Jak grób milczeć będę—jak grób!—z głu
chym jękiem wydobyły się słowa z piersi dziew
częcia.

— Po doktora!—zawołał Hipolit.
Sochacka płakała, nie mogąc zrozumieć słów

nieprzytomnej, Sochacki jak noc sposępniał, Hi
polit po rękach całował ostatni sen swojego ży
cia, ale Marynia nie mówiła już nic, oczy miała 
przymknięte, usta jak żar rozpalone, oddech 
szybki a tak gorący, jakby w jej wnętrzu stos 
ognia się palił.

Nim doktór przyjechał, Marynia już leżała 
w malignie.

Pau Hipolit zajął się natychmiast dowiedze
niem się o powodzie wypadku, który zaszedł 
podczas krótkiej nieobecności Sochackich. Śledz
two było przeprowadzone z całą energią i z gro
zą kary za ukrycie przyczyny, z obietnicą zaś 
hojnej nagrody za wykrycie — ale dzieci spały, 
pytana służba nic powiedzieć nie umiała, kręcą
cej się na folwarku Maryanny nikt nie widział, 
Czubiński tylko dostrzegł starszą panią, gdy zką- 
deś wracała do siebie.

Hipolit udał się do mieszkania matki.
— A! — odezwała się ze zwykłym obojętnym 

spokojem.—Góż cię do mnie sprowadza?
Hipolit utkwił spojrzenie swoje w jej oczach, 

jakby chciał dotrzeć do dna tej kamiennej duszy.
—- Hipolicie! cóż to znowu za mierzenie mnie 

wzrokiem?—rzekła dumnie.
— Chciałbym przejrzeć twe myśli, zobaczyć 

serce twoje w tej chwili—odpowiedział stłumio
nym głosem.

— Myśli? serce? — odparła z ironicznym na 
ustach uśmiechem.—Jeszcze ich nie znasz?

W uszach pana Hipolita zabrzmiał śmiech, ten 
dawny, straszny śmiech, gdy przyszedł do maU 
ki z wiadomością o śmierci Matyldy.

— Znam!—rżekł krótko.—Ale, matko..,
Wyszedł, nie dokończywszy słów,
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Pani Karolina opuściła ręce i spojrzała na por

tret królowej. Z twarzy pana Hipolita, z wyra
zu oczu, ze słów łamanych domyśliła się, że coś 
się stać musiało po jej wyjściu od Sochackich, 
coś, z czem się jej myśl bratała, coś, czego tak 
okrutnie pragnęła. Bojąc się w danej chwili wy
syłać Maryannę na zwiady, czekała, by wiado
mość o wypadku sama do niej przyszła. Pewną 
była, że Hipolit o wizycie jej nie wiedział—ina
czej mówiłby do niej, patrzał inaczej. Tymcza
sem on wzrokiem tylko pytał:

„Tyżeś to uczyniła?“
Przypuszczał, ale nie wiedział.
Po upływie dwóch godzin przyjechał doktór.
— Gorączka nerwowa—rzekł.
— Uratuj! — błagał Hipolit — nie ma ofiary, 

jakiej bym nie poniósł.
Lekarz postanowił zużyć całą swą wiedzę, nie 

odstępował chorej na chwilę, dzień i noc był 
przy niej.

Wieczorem, na dzień trzeci, pani Karolina ka
zała do siebie Hipolita poprosić. Przyszedł, zła
many nieszczęściem.

— Co tam się stało? dowiedziałam się, że 
wnuczka Sochackiego jest śmiertelnie chorą.

— Śmiertelnie—odpowiedział Hipolit.
— Wezwałeś doktora?
— Przecie to, matko, dzieńtrzeci jej choroby.
— Doktór robi nadzieję?
— Milczy.
— Jak ty pobladłeś, Hipolicie!
— I ty się dziwisz?
Grudowska wzięła go za rękę.
— Powiedz, czy ty ją bardzo kochasz?
— Jej śmierć będzie moją śmiercią.
Pani Karolina przymknęła oczy.
— Bądź dobrej myśli! — szepnęła, a głos jej 

drżał i czoło lekko pobladło.
Po chwili rzekła:
— Chora i ja jestem, niech doktór i mnie od

wiedzi.
Celem tego zmyślenia choroby było dowie

dzenie się od lekarza o stanie zdrowia wnuczki 
Sochackich. Doktór zapisał pani Karolinie ja
kieś krople uspakajające, zapytany zaś o Mary
nię, odpowiedział krótko:

— Nic nie wiem, czekam przesilenia.
W ten sposób, wzywając do siebie lekarza, 

dowiadywała się Grudowska o stanie zdrowia 
narzeczonej Hipolita.

Tymczasem stan bezprzytomności trwał cią
gle, gorączka nie zmniejszała się na chwilę, cho
rą trapiły jakieś widzenia okropne, lecz ze słów 
bezładnie rzucanych nie można było żadnego 
wątku pochwycić. Czasem z ust Maryni wybie
gał jęk: „Jak grób będę milczeć!“ czasami za
drżała, a pot ubierał czoło i skronie w perły 
kropliste. O kroków parę od łóżka, na którem 
leżała chora, czuć było gorąco rozpalonego jej 
ciała, usta miała jak węgle spalone, zawarte po
wieki, a z rozbitej głowy czasem jeszcze mała 
kropelka krwi sączyła się. Sochackiej nieustan
nie łzy z oczu biegły, stary milczał, doktór ra
mionami wzruszał, Hipolit był blizki obłędu.

— Moje szczęście! moje szczęście!—wołał, pa
dając czołem przy łożu chorej.

Ten krzyk rozpaczy rozbudzał pana Januarego.
— Panie dziedzicu — szeptał wtedy, podno

sząc go z klęczek — minie wszystko, nie minie 
tylko sprawiedliwość Boża!

Gdyby nie ten Bóg, nie ta wiara w wieczność 
zycia, pan Hipolit łeb bv sobie o mur roztrza
skał. J

Drugiego jednak tygodnia choroby otworzyły 
się oczy Maryni i spojrzała przytomniej.

Doktór odetchnął.
Gorączka ustąpiła, nocami tylko trapiły ją sny 

niespokojne i i czasami zrywała się z krzykiem, 
ale uspokajała się, ukołysana w ramionach bab
ki. Doktór był pewny dobrego przesilenia się 
choroby, zalecał spokój i milczenie. Chodzono 
W na palcach, po rozesłanych dywanach, roz
mawiano szeptem, podwórzowe psy nawet po
zamykano w oborach, by szczekaniem lub war
czeniem nie zakłócały potrzebnego spokoju.

Po kilkunastu dniach walczenia z niemocą, 
Marynia usnęła snem dobroczynnym. Pierś fa
lowała lekko, swobodnie, suche dotąd usta po

wlokły się wilgocią, a na policzkach Osiadł spo
kój błogi... Długi, posilny zapowiadał się sen. 

Doktór był uszczęśliwiony.
— Niech śpi — życiem dla niej jest sen taki. 

Powinna się obudzić z uśmiechem na ustach.
— Może przemówi?—szepnęła Sochacka.
— Cicho, niech śpi — powtórzył doktór. 

Przejdźmy do sąsiedniego pokoju.
Wyszli na palcach i usiedli w milczeniu przy 

lampie, nakrytej abażurem. Pani Sochacka pa
trzyła w twarz wychudłą Hipolita, doktór wziął 
się do przezierania albumu, pan January pochy
lił się w fotelu i wzrok w ziemię utkwił, Grado
wski miał oczy w przestrzeń gdzieś zwrócone, 
jakby rozwiązać chciał przyszłości zagadkę 
ciemną.

Wtem z pokoju Maryni słodki, cichy odezwał 
się jej głos:

— Babciu!. .
Wszyscy poruszyli się na miejscach swoich, 

doktór pst! szepnął, pani Sochacka na palcach 
udała się do pokoju Maryni.

— Czy jest Hipolit, babciu?
— Jest, jest, dziecko!—odezwał się głos pani 

Sochackiej.
— Hipolicie!—dało się słyszeć wołanie.
Hipolit wbiegł do pokoju Maryni, zbliżył się 

i wyciągnął ramiona. Marynia szybko przytuli
ła się do piersi jego i szepnęła z powracającą 
trwogą:

— Broń mię!
Hipolit usiadł na brzeżku łóżka, rozrzewniony 

i drżący i patrzał na ostatni promień swojego 
życia.

Marynia bladą była, przezroczystą niemal; fi- 
jołkowe oczy tylko zwiększyły się, w których co 
chwila pojawiał się jakiś wyraz przestrachu. Py
tana przez Hipolita, czy nie pamięta, co to było 
wtedy, gdy omdlała—tuliła się do niego nerwo
wo, lecz nie mówiła nic, albo:

—- Nie wiem—szeptała.
Z każdym dniem jednak Maryni było lepiej 

i lepiej, powrót do zdrowia stanowczy. Roz
chmurzyło się czoło Sochackiego, Sochacka z łez 
otarła oczy, a serce pana Hipolita wypełniała 
radość niezmierna, jakby się wyrwał z otchłani 
nieprzeniknionej ciemności i wyszedł nagle na 
światło dzienne.

O, jak mu serce biło, jakie łzy duże napłynęły 
do oczu, gdy się zbliżył do łóżeczka Maryni, 
a ona uśmiechem go powitała...

— Siądź przy mnie, nie opuszczaj mnie!—sze
pnęła, gdy stanął przy niej. — Nieszczęście już 
przeszło, a ja straciłam pamięć, zkąd przyszło 
to nieszczęście.

Nagle rzuciła się.
— Broń mnie!—zawołała.
Lecz uspokoiła się szybko i kładąc twarz na 

ręce pana Hipolita, mówiła już spokojnie:
— Jak mi tu dobrze... dobrze!
I coraz częściej jaśniejszych dni przybywało. 

Nie zrywała się już, czasami tylko, leżąc z głów
ką wspartą na ręku Hipolita, marszczyła czoło; 
znać było, że myśl jej pracowała nad czemś, 
jakby coś przypomnieć chciała, coś, co ją po
waliło na łoże choroby, a teraz w niepamięć po
szło.

Hipolit już wiedział, że tej pamięci poruszać 
nie trzeba, pochylał się, całował czoło, szeptał 
słowa pieszczone, i Marynia, utulona ramieniem 
jego, rozgrzana jego uściskiem, uśmiechała się 
rozkosznie, fijołkowemi oczyma czar lejąc do 
duszy ukochanego.

Mijały dni; w sercach czuwających przy cho
rej blask coraz większy roztaczała nadzieja. 
Powrót do zdrowia był bardzo powolny, lecz pe
wny. Lekarz chciał jechać, lecz go Hipolit nie 
puścił, został więc, za każdą godzinę wynagra
dzany ręką hojną. Raz jeszcze nakazał ochra
niać chorą od wstrząśnień wszelkich, zalecał 
spokój i spokój, bo w razie powrotu gorączki, 
nie może za następstwa już ręczyć.

Cisza więc i milczenie panowały w domu So
chackich.

O tern wszystkiem z ust samego lekarza do
wiedziała się Grudowska. Przez okna swojego 
pokoju widywała pana Hipolita, jak wracał z fol
warku do siebie, często mu towarzyszył Socha

cki, czasem Czubiński, przychodzili parobcy, to 
robotnicy z Piasków i wypłacano im należność, 
albo rozporządzenia dawano...

Powoli, lecz wszystko wracało do dawnego 
trybu życia—widocznie, że niepokój minął, trwo
ga o życie Maryni oddaliła się zupełnie.

— Więc ręczysz pan za jej zdrowie?—pytała 
Grudowska odwiedzającego ją lekarza.

— Tak pani, lecz wymagam bezwzględnego 
spokoju dla chorej.

Pani Karolina zwróciła wzrok na portret.
Wieczór był chłodny i wietrzny, miękki śnieg 

leżał na ziemi, gwiazdy iskrzyły się rzęsiście. 
Była to jedna z tych nocy zimowych, pogo
dnych, jasnych, lecz wietrznych. Ogołocone z li
ści drzewa szumiały tajemniczo, konary o kona
ry się tarły, czasami zaskrzypiało przykro, 
w okowę wzięte, nadłamane ramię stuletniej 
lipy.

W saloniku u Sochackich nie było nikogo, 
staruszka siedziała przy łożu chorej, dzieci ba
wiły się także w pokoju siostry. Na podniesio
nych poduszkach leżała Marynia, twarzą zwró
cona do drzwi przyległego pokoju, w którym 
lampy nie było. Babcia opowiadała jakąś cieka
wą historyę o czasach dawnych, wnuczęta słu
chały z uwagą, Marynia, wpatrzona w ciemne 
ramy drzwi, myślała o Hipolicie...

Nagle—jakby jakieś widmo ujrzała —zaczęła 
się zagłębiać w miękkie puchy poduszek, twarz 
jej pobladła, oczy się rozszerzyły, a chwytając 
konwulsyjnie rękę babki, zawołała dławiącym 
głosem:

— Patrz!... idzie!... idzie!...
Sochacka odwróciła twarz i drgnęła.
W tej chwili w drzwiach sypialnego pokoju 

stanęła Grudowska, a z piersi Maryni wypadł 
krzyk straszny:

— Zabije!...
— Jezus Marya!—zawołała Sochacka, podbie

gając do pani Karoliny.—Idź pani, idź!... ona się 
pani boi!...

Grudowska ściągnęła brwi.
— Ohciałamsię dowiedzieć ojej zdrowiu—od

parła suchym głosem.
A zwracając się do Maryni, dodała:
— Do widzenia!... przyjdę—jeszcze!...
— Babciu, babciu!—szeptało biedne dziecko— 

ona przyjdzie—ona jeszcze przyjdzie! Oooch!!...
I trząść się zaczęła, chwytać pościeli i oczy 

sobie zasłaniać, to zrywać się do ucieczki.
Sochacka, przerażona powrotem obłędu, po

słała Magdę po męża i po pana Hipolita.
Wbiegli, przerażeni wezwaniem.
— Hipolicie!—krzyknęła Marynia.
Był to krzyk szalonego przestrachu.
Grudowski podbiegł — ona wyciągnęła ręce 

i padła mu na szyję.
— Co tobie jest? dla czego drżysz tak okro

pnie? czego się obawiasz? co widzisz?—pytał Hi
polit, walcząc z trwogą okrutną.

A ona wpatrzyła się w drzwi, oczy szeroko 
rozwarła, jakby tam ujrzała marę jaką i szep
nęła:

— Śmierć!...
Wyprężyła się, rzuciła się gwałtownie w tył, 

dreszcze po ciele jej przeszły, zimne wystąpiły 
poty, oczy zasnuły się mgłą i zwisła martwa 
w objęciach Gradowskiego.

Nagle stuk dał się słyszeć—to padł Sochacki... 
i wnet dom cały napełnił się krzykiem dzieci, 
dławiącem łkaniem piersi pana Januarego, ję
kiem staruszki i głuchym rykiem tarzającego 
się u zwłok ukochanych Hipolita. Zbiegła się 
służba, doktór przypadł, próbowano różnych 
środków ratunku, ale zawarte nie otworzyły się 
oczy, zbielałe nie poruszyły się już usta.

(Dokończenie nastąpi).
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Kronika działalności kobiecej.
— Panna Felicya Sochaczewska, nieznana do

tychczas na literackiem polu, wydała razem du
ży tom „Poezyi“ (Warszawa, 1899, nakład H. 
Kohna), których strona dodatnia, a nawet w czę
ści i ujemna, zw™cić mus?" " .¿gę krytyki iza- 
intereso^ ' ■ vą młod: Jką, w bardzo trudnych 
walkach życiowych pozostającą autorką. Prze- 
dewszystkiem w „Poezyach“ jest obfity natu
ralny żywioł psychicznego materyału, wybucha
jący bardzo silnie, mianowicie żalem, oburze
niem, bólem serdecznym przeciw wszystkiemu 
co złe, niesprawiedliwe i nizkie, żalem przecho
dzącym niekiedy we wzgardę i gorzką ironię, 
jaką światu odpłacać zwykły charaktery wra
żliwe lecz odporne i czyste, a rzucone w fatalny 
dualizm zewnętrznej mocy i zewnętrznych pę
tających warunków życia. Autorka patrzy na 
świat szeroko, nie zasklepia się we własnych, 
osobistych cierpieniach, duch jej „chciałby być 
mocnym wszechrzeczy filarem, i kroki swe toro
wać wieczności sztandarem,“ chciałby „się dzie
lić z bliźnim nadmiarem rozkoszy i szczęścia, 
i czasu lodowce roztopić swym żarem,“ i chciał
by się zmierzyć z bytowem. cierpieniem,“ ale 
„los zdeptał robaka, co bujał bezkarnie“ i na 
ruinie swych pragnień cierpi nad swemi złudze
niami,. więcej nad ogólną przegraną ludzkiego 
spokoju, niż nad własnem zdruzgotanem ser
cem. Póki takie szlachetne natchnienia unoszą 
polot natchnienia poetki, słuchamy jej ze szcze- 
rem spółczuciem, ale gdy wybujała jakaś mści
wość, niekiedy niedość uzasadniona wzgarda, 
i sądy bardzo ostre a nielitośne szarpać będą 
tą początkującą pieśnią, czuje się mimowoli nie
pokój—czy to nie przesada, czy to nie są unie
sienia chwilowe, przejściowe, a właściwy i uję
ty prąd tej duszy, musi być chyba nieco więcej 
zharmonizowany, a przez to i więcej przekony
wający. Jeśli kto kocha postęp, wiodący ludz
kość naprzód, toć przecie nie może przeklinać 
maszyn, przemysłu, handlu i tych, którzy się 
całą wewnętrzną robotą postępu codzień zajmu
ją, a postęp to nietylko — światło i wiedza, nie- 
tylko sprawiedliwość i szczęście, ale i ciężka 
praca, i zabiegi około dobrobytu i pieniądz, któ
ry daje właśnie ludziom ów spokój i swobodę, 
na wyżynach której można tern lepiej myśleć 
o drugich. Autorka włożyła do swego tomiku 
wszystkie swe oburzenia, wszystkie swe najpierw- 
sze wybuchy i sądy o świecie, wszystkie skargi 
namiętne i nawet przekleństwa. Bez wielu z nich 
bjłby się ten zbiorek obszedł bardzo dobrze, 
mianowicie bez niektórych przekleństw, tern 
bardziej, że opracowanie ich dużo zostawia do 
życzenia pod względem literackim. Autorka jest 
dość wymowną pod względem wyrażeń i poró
wnań, ale jeszcze lekceważy sobie rymy, strofy, 
obowiązkowe staranne obrabianie choćby naj
mniejszej liryki. W każdym razie książeczka ta 
dowodzi dużego zasobu myśli i gorących uczuć, 
a zdrój ich z czasem niezawodnie przelewać się 
będzie w czarę coraz więcej obrobioną, coraz 
bardziej doskonalszą i wykończoną. Wszelkie 
burze wiosenne bywają zwykle trochę nieumiar- 
kowane, a potem dopiero przy dojrzalszem lecie 
koją się żywioły i pracują we wspólnej harmo
nii. Po tej pierwszej namiętnej książeczce, po
jawią się niezawodnie nowe, opracowane w słoń
cu rozwijającej się coraz dalej duszy autorki, 
czego po tej pierwszej próbie panny Sochacze- 
wskiej z szczerą życzliwością się spodziewamy. 
Prześliczny wiersz ostatni w tomiku obecnym: 
„Ad gloriam Dei“ zupełnie nadzieje nasze uspra
wiedliwia.

— Pani Kowalska, nauczycielka ludowa w Kra
snosielcach w Złoczowskiem w Galicji, prawie że 
połowę życia swego spędziła już na usługach 
biednej dziatwy wiejskiej. Działalność jej ci
cha, nieledwie że nieznana samym władzom 
szkolnym, od których leży daleko mała wio

(Dalszy ciąg).

W parę minut potem do stołowego pokoju 
wszedł niespodzianie Tadeusz. Przywitawszy 
matkę, skłonił się następnie Wiktoryi.

— Coś ty taki blady?—zapytała niespokojnie 
matka, spojrzawszy teraz uważnie na twarz jego.

W istocie Tadeusz zdawał się być silnie wzru
szonym, a wzruszenie to na obliczu młodzieńca 
odzwierciadliło się silną bladością, jak gdyby 
wszystka krew naraz spłynęła z jego twarzy.

— Blady jestem? — powtórzył machinalnie— 
ot być może z mrozu—zauważył obojętnie.

— Ależ mróz zwykle różowi twoje policzki; 
zatem Tadziu, możeś ty chory, a może spotkała 
cię w drodze jaka przygoda?

Tadeuszowi snąć pewną przykrość sprawiała 
indagacya matki, gdyż zdawał się być mocno 
podrażnionym.

— Ależ, moja mamo, zapewniam cię, że nic 
mi się złego nie stało, ot jestem trochę słaby, 
a przytem zirytowany na Marcina za to, że prze
jeżdżając zbyt szybko około cmentarza przez 
starą i przegniłą kładkę, skaleczył konia.

Pani Pelagia potrzęsła z niedowierzaniem 
głową.

— A może napijesz się kieliszek koniaku? Je
steś przytem, jak widzę, i zziębnięty.

— Owszem—proszę.
Pani Kolska wyszła na chwilę po koniak; wte

dy to Tadeusz, podszedłszy szybko do Wikci:
— Muszę z panią pomówić bezwarunkowo— 

—rzekł, nie patrząc nawet na nią.
— Kiedy?—zapytało dziewczę, zaniepokojone 

dziwnem obejściem Tadzia.
— Dziś jeszcze.

Niepodobieństwo!

seczka, ze swą szkółką biedną, w chłopskiej 
chałupie umieszczoną, działalność ta jednak wy
stępuje od czasu do czasu w całej pełni, i wzru
sza do głębi serca. Nietylko że wiejskie dzieci 
które pani Kowalska przywozi do parafii do 
pierwszej spowiedzi i Komunii św. są wybornie 
przygotowane i lepiej nieraz odpowiadają z ka
techizmu niż uczniowie szkoły miejskiej, nietyl
ko że się zachowują przyzwoicie i przytomnie, 
ale poczciwa ich opiekunka, własnym kosztem 
sprawia najbiedniejszym fartuszki i kapelusze, 
sama je przyczesze i przybierze, i przywiezie 
o półtory mili drogi, a często i nakarmi, gdy po 
nabożeństwie wyjdą z kościoła. Wierzyć się 
nie chce że poczciwa ta kobieta, poza godzinami 
szkolnemi, uczy dzieci chłopskie jeszcze osobno: 
dziewczątka szyć, cerować, robić pończochę, 
a chłopców rysunku, i kupuje materyał i przy- 
bory sama, byle zachęcić dziatwę do pracy. To 
też dzieci ze szkoły wyjść nie chcą, pozostają 
godzinami całemi i w końcu uczynna nauczy
cielka nie ma jednej chwili dla siebie wytchnie
nia. I to wszystko nagradzane było przez wła
dzę szkolną 9-ma guldenami miesięcznej płacy! 
Cicha ta jednak i ofiarna praca została uznaną. 
Delegatka Tow. szkoły ' ludowej pani z Cy
bulskich Antonina Ambroziewiczowa, z Kumo- 
szan, wejrzawszy serdecznie w zasługi wiejskiej 
nauczycielki i w jej całe położenie, tak gorąco 
za nią przemówiła do wyższej szkolnej władzy, 
że dano pani Kowalskiej lepszą posadę z większą 
płacą, gdzie też dalej z pożytkiem pracuje, po
mimo podeszłego swego wieku. Pytam dlacze
go się tak męczy, kiedy by już odpocząć miała 
prawo, spokojnie — odpowiada — że tak kocha 
tych wiejskich biedaków. Do takiej ciężkiej 
pracy istotnie, pobudką potężną może być głó
wnie — serce.

NIEDOLA.
OBRAZEK.

— Muszę! — wycedził przez zęby z taką mo
cą, że się aż panna cofnęła o parę kroków od 
niego.

— Jakim sposobem?
— Mniejsza o sposób—będę na panią oczeki

wał po herbacie ot tam, w przejściu do jej po
koju.

— Niech i tak będzie — rzekło przygnębione 
dziewczę.

Pani Kolska, powróciwszy z koniakiem, nala
ła spory kieliszek, Wikci zaś poleciła, aby zaję
ła się wieczerzą. Niezadługo przy wspólnym 
stole znalazł się i stryj, zdrów już prawie zu
pełnie i żartujący z Tadzia i z jego niehumoru, 
przypisując brak zwykłego ożywienia tajemni
czej zapewne sprawie zaburzeń, osnutych na tle 
przelotnej kombinacyi, w której główną rolę 
gra strzała figlarnego amora.

Tadeusz słabo się bronił, nic prawie nie odpo
wiadając, co widząc pan Kolski, machnął wresz
cie dłonią.

— At, kaci wreszcie wiedzą, co się to teraz 
porobiło z tą młodzieżą! istne starcy! dalibóg— 
starcy zgrzybiali!

Około dziewiątej Tadeusz, pożegnawszy się 
z rodzicami, wyszedł, zapewniwszy przytem, że 
będąc znużonym, udaje się do swojego pokoju 
na spoczynek. Niezadługo potem i Wiktorya 
opuściła pokój stołowy.

Czekał na nią w przechodnim pokoju Tadeusz.
— Parę słów tylko—szepnął, zatrzymując ją 

za rękę.
— O cóż idzie?
— Widziałem wszystko!...
— Co mianowicie?
— Miłe spotkanie wśród cieniów nocy z uko

chanym, ot tam, w ogrodzie...
— Panie Tadeuszul nie godzi się krzywdzić 

sieroty! — zawołała dziewczyna z oburzeniem 
w głosie. Nie wiem doprawdy, co cię upoważnia 
do czynienia mi tak potwornych zarzutów: czy 
moje bezbronne stanowisko w tym domu, lub 
też być może fałszywe pozory czegoś, czego nie 
popełniłabym nigdy!

Może wyraz dumy, przebijającej przez rozi
skrzone oczy dziewczęcia, a może jej słowa, rzu
cone z siłą żalu wprost w nieprzygotowaną pierś 
młodego człowieka, dość że Tadeusz spokornia- 
wszy, łagodniejszymjuż znacznie tonem szeptał:

— Z powodu okaleczenia konia, zsiadłem 
z bryczki od strony zabudowań, a śpiesząc ku 
dworowi, wszedłem do ogrodu, aby sobie drogę 
skrócić i tu właśnie byłem świadkiem spotkania.

— Czy jednak słyszałeś pan rozmowę?
— Niestety—nie!
— To szkoda, bo gdybyś ją słyszał, ręczę ci, 

że w tej chwili zamiast czynić wyrzuty, dzięko
wałbyś mi za okazanie tej szczerej mocy charak
teru, której mi Bóg na szczęście nie odmówił.

— Jak to!... więc spotkanie?...
— Było zwykłym przypadkiem, spowodowa

nym z mej strony chęcią użycia świeżego po
wietrza z powodu silnego bólu głowy.

— Jest że to prawdą?..
— Pan wątpi?
Tadeusz coraz bardziej łagodniał, po prostu 

topniał pod gorącemi a pełnemi prawdy spojrze
niami dziewczyny

— Nie wątpię, ale...
— Ale podejrzewam!—przerwała Wiktorya — 

w takim razie—żegnam pana!
— Pani! — szepnął, a głos jego był teraz po 

prostu pokorny—być może, że jestem zbyt gwał
towny... być może, ale daję pani słowo honoru, 
że każdy inny człowiek, będąc na mojem miej
scu, nie sądziłby inaczej...

Nie chcąc przewlekać drażliwej rozmowy, 
Wiktorya krótko streściła Tadeuszowi przypad
kowe spotkanie z Żewickim, pominąwszy szcze
góły tajemniczych wyznań młodego administra
tora. Tym sposobem pragnęła uniknąć niepo
trzebnych powikłań, mogących zajść między 
dwoma młodymi ludźmi.

— Panno Wiktoryo!—powtórzył z cicha, wy
bacz mi, wybacz! moja droga! moja jedyna!

— Jest mi wprawdzie bardzo przykro, lecz 
nie gniewam się—-rzekła ze smutkiem.

— Dzięki ci! stokrotne dzięki! ale mnie się
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nie dziw — toż ja cię kocham nad wszystko, co 
mam drogiego na świecie!

W tej chwili któreś drzwi sąsiednie skrzypnę
ły— Wikcia pożegnała Tadeusza, on zaś udał się 
także do swojego pokoju.

Noc była widna. Na wyiskrzonym horyzoncie 
błyszczały gwiazd miryady, a nad tern wszyst- 
kiem królowała srebrzysta tarcza księżyca.

Wiktorya znalazłszy się w swojej komnatce, 
podeszła teraz do okna i patrzyła.

— Jakże wspaniale—dumała—potoki srebrne
go światła zalewają ten.olbrzymi obszar świata 
i jak przedziwnie w tej chwili jest roziskrzone 
niebo, a z niem i ziemia cała! Przecież to wszy
stko jest idealnie piękne! PaJrząc na tarczę bla
dego księżyca, nie po raz pierwszy już w życiu 
uczuła tę nieprzyzwyciężoną siłę magnetyczną, 
pociągającą ją wprost do tej fali tajemniczego 
światła. Długo też usnąć nie mogła; wreszcie po 
pewnym czasie strudzone powieki zamknęły się 
powoli. W mglistem marzeniu ujrzała rozpro
mienione oblicze ukochanego, poczem strudzona 
usnęła z głową na oknie.

Źewicki powrócił z ogrodu do swego mieszka
nia srodze zgnębiony.

A zatem cały gmach szczerych marzeń legł 
obecnie w gruzach obojętności, którą go darzył 
wyśniony ideał jego serca. Po raz wtóry prze
konywał się zarazem, iż biedna bezdomna istota 
gardzi jednak jego obecnem bogactwem, nie 
przyjmując przytem widocznego objawu gorą
cych uczuć młodzieńczej duszy.

Żewicki już od roku kochał Wikcię, krył 
wszakże starannie swoje uczucia: teraz zaś, gdy 
stanowisko materyalne pozwalało mu na usłanie 
rodzinnego gniazda, — dziewczyna jak na złość 
nie chce słuchać nawet o głębszej sympatyi.

Pogrążony w smutnych myślach, stanął w oknie 
swojego pokoju. Nagle uwagę jego zwrócił cień 
jakiś, przesuwający się pod murem dworskim. 
Aczkolwiek noc była księżycowa, to jednak Źe
wicki z oddali nie mógł rozpoznać skradającego 
się mężczyzny.

Na wszelki wypadek, wydobywszy z biurka 
rewolwer, schował go do kieszeni kurtki futrza
nej i nie budząc nikogo, wyszedł po cichu z mie
szkania.

Noc była mroźna i nad wyraz majestatyczna 
w swojej ogromnej ciszy.

Żewicki idąc ostrożnie, zwolna jednak zbliżał 
się wciąż do dworu. Naraz, znajdując się tuż 
przy domu, omal nie krzyknął... Woknie panień
skiej komnatki zamajaczyła postać Wiktoryi.

— Sen lub rzeczywistość?...—szepnął zdumio
ny, przecierając mimowoli oczy.

— Czemuż ona o tej porze siedzi przy oknie’? 
Na takie zimno przy oknie otwartem?...

Zbliżył się więc, i dopiero tuż stając, ujrzą i 
że biedna dziewczyna spała, długo widać duma
jąc w ciszy i cierpiąc na ów ból głowy, który ją 
wieczorem do alei sprowadził dla orzeźwienia. 
Popatrzył chwilę z głębokiem wzruszeniem na 
senną, smutną, a tak drogą mu główkę sieroty, 
rozbijającej się nocami w myślach bez opieki, 
a potem odgarnął chustką do nosa śnieg z ramy 
i cicho okno przymknął, o ile się dało z zewnątrz. 
Wiktorya przebudziła się stuknięciem i nie pa
trząc w ogród, sennym krokiem doszła;do łóżka.

W tymże samym momencie do uszu Źewickie- 
go doleciał szmer jakiś.

Odwrócił głowę. Przed nim stał... Tadeusz.
, — Cóż pan tu robisz o tej porze? — zapytał 
Żewicki, nie zbliżając się jednak do niego.

— Obchodzę dwór mojego opiekuna, by go 
uchronić od złoczyńców — odparł dwuznacznie.

— Gorliwość godna podziwu! — uciął lakoni
cznie Żewicki.

— Być może, w każdym razie praca podobna 
może się nieraz przydać skutecznie...

Żewicki tym razem nic na to nie odrzekł; był 
nadto wstrząśnięty nieoczekiwanem spotkaniem.

— Ale pana, jak widzę, krew grzeje!—zauwa
żył Tadeusz, uśmiechając się złośliwie.

— Rzeczywiście, jestem trochę nieostrożny— 
odrzekł z udaną obojętnością Żewicki — to też 
aby się próżno nie ziębić,—odchodzę.

— Do widzenia—zgrzytnął znacząco Tadeusz, 
a oczy mu w tej chwili błysnęły ogniem żle ha
mowanej nienawiści.

Żewicki rad nie rad, musiał powrócić do swe
go mieszkania.

Około ósmej rano do jej pokoju weszła po ci
chu Baśka, aby zabrać buciki panienki do czy
szczenia.

Dziewkę uderzył widok śpiącej w ubraniu 
Wiktoryi, niedomknięte okno i leżąca na oknie 
chustka do nosa, którą Żewicki nieuważnie po
zostawił we framudze. Baśka ciekawie chustkę 
obejrzała i poznała od razu z chytrą przebiegło - 
ścią istot podrzędniejszych — do kogo chustka 
należy. Czytać nie umiała, monogram jednak 
znała dobrze, roznosząc bieliznę do pokojów.

Nazajutrz cały dwór wiedział i powtarzał 
brzydkie podejrzenia Baśki.

Wiadomość ta sprawiła piorunujące wrażenie: 
pani Pelagia przeżegnawszy się, zawołała:

— Mój Boże, taki skandal w naszym domu!
A Wikcia zbudziwszy się później znacznie niż 

zwykle, spostrzegła, iż noc całą przespała w ubra
niu przy oknie niedomkniętem, ale zdziwiła się 
ogromnie widokiem chustki Żewickiego; przy
woławszy wreszcie Baśkę, spytała:

— Słuchaj, Baśka, zkąd się wzięła tutaj ta 
chustka do nosa, to nie moja!

— Gdzieżby ja ta wiedziała!— zawołała dzie
wucha, wyszczerzając w uśmiechu zęby;—prze
ciec to chustka pana rządcy!

— Jakimże więc sposobem tu się dostała?!
— Pan rządca?—spytała naiwnie Baśka albo 

ja wiem!...
— Co ty pleciesz?
— To panienka naprawdę nie wie, jak się tu 

dostała ta chusteczka?
—- Naturalnie, że nie mam pojęcia.
— Może bez komin — zauważyła Baśka, uda

jąc dowcipną.
— Milcz! i uważaj do kogo się odzywasz! — 

rzekła surowo Wiktorya — weź tę chustkę i od
nieś panu rządcy; moje okno było otwarte, on 
może je przymknął i chustkę pozostawił.

Baśka się zawahała.
— Idź natychmiast!—rozkazała Wiktorya.
Dziewucha zmieszana odeszła i chustkę jako

corpus delicti odniosła samej pani. Dowód mia
no w ręku.

W godzinę później Wiktorya, wszedłszy do 
stołowego pokoju, zastała tam już stryjenkę 
i stryja.

Pani Pelagia, usunąwszy rękę, którą siostrze
nica chciała pocałować na przywitanie, chłodno 
i wyniośle spytała:

— Jakże panna dzisiaj spała?
— Źle, proszę stryjenki.
— Jak to źle?
— Wieczorem usnęłam przy oknie otwartem 

i czuję dziś ból w piersiach...
— A czy zawsze po takiem spaniu pozostaje 

w panieńskim pokoju męzka chustka do nosa!?— 
wycedziła stryjenka.

Wiktoryę oblała w tej chwili istna fala krwi.
— Stryjenko!—zawołała—ja nic nie wiem jak 

się to stało!,..
— Ale wiesz dobrze, czyja chustka, skoro ją 

odsyłasz!
— Monogram jest wyraźny!
Tu pani Pelagia rzuciła na stół chustkę Że

wickiego.
— Sama mu oddam, a tobie, sądzę—dosyć te

go stosunku!
— Stryjenko! — krzyknęło dziewczę oburzo

ne—co stryjenka mówi!
Stryj wtedy podniósłszy się z fotelu i zmie

rzywszy dziewczynę od stóp do głowy, głucho 
zawołał:

— Bezczelna!... hańbę rzuciłaś pod ten dach 
spokojny, pod którym jesz chleb łaskawy! jał- 
mużnico!!

Wiktorya stała, jakby ją niewidzialna siła 
zaklęła w tej chwili w głaz ciężki, ale wewnątrz 
jej istoty działo się coś nadzwyczajnego. Wszy
stkie nerwy naraz zagrały, serce uderzyło gwał
townie, a wielkie łzy jak perły przeczyste, po
częły szybko jedna po drugiej staczać się po za
rumienionych gorączką policzkach. W oczach

jej pociemniało, przedmioty stojące dookoła za
padały nagle gdzieś w głąb komnaty i z resztą 
siły a rozpaczliwą odwagą niewinnego stworze
nia krzyknęła boleśnie:

— To nieprawda! nieprawda!
Po tych słowach, straciwszy przytomność, 

osunęła się na ziemię.
Przybyły z miasta lekarz oświadczył, iż pod- 

ległszy gwałtownemu przeziębieniu, oraz zbyt 
silnym wstrząśnieniom moralnym, zapadła na 
groźne zapalenie mózgu.

W parę dni po wyżej wspomnianych wypad
kach Żewicki wyjechał do Karczówki. Przed 
wyjazdem Kolscy ‘bcieli Y. ~ nim widzieć, 
a tern bardziej nie mogło JAć mowy v Aadnyjch 
wyjaśnieniach. Rachunki były zakończone przed 
dwoma tygodniami — nie było więc innej rady, 
jak tylko jechać do swego majątku, gdzie jako 
dziedzic osiadł też stale.

Tadeusz w czasie wyjazdu Żewickiego był 
w mieście.

Bałamutny Grześ tajemniczo opowiadał, że 
wioząc Tadeusza do kolei, najwyraźniej słyszał, 
jak ten ukradkiem... płakał,--któżby tam jednak 
w to wierzył, skoro wiadomo wszystkim było, 
że Grześ zazwyczaj lubił tworzyć bajdy z tysią
ca i jednej nocy; co zaś do przywiązania, to 
wiernym on był jedynie względem byłego rząd
cy. W każdym bądź razie, wiejskie kumoszki 
znacząco szeptały o urokach, rzuconych przez 
Karczowicką pannę na przyszłego dziedzica La
skowa z przyległościami.

— Chytra!—szeptano, kiwając głowami.
— Szczwana ino!—powtarzali inni—bo skoro 

wyrzucili ją z Karczówki, no toć nie do pogar
dzenia jest zagarnięcie Laskowa po śmierci ro
dziców panicza.

A tymczasem Wiktorya leżała w ciężkiej ago
nii, walcząc ze śmiercią, która chwilami zdawa
ła się pochłaniać ją bezpowrotnie. Nikt z ro
dziny do niej nie zaglądał. Rzucona w swojej 
samotni na łoże boleści, pozostawała jedynie 
pod opieką Baśki, tej samej, która przez swój 
złośliwy język stała się jedną z przyczyn całego 
zbiorowiska nieszczęść, spadłych na skołataną 
głowę sieroty. Lekarz wprawdzie bywał co
dziennie, lecz ani stryj, ani też stryjenka nie zaj
mowali się bliżej przebiegiem groźnej choroby...

(Dalszy ciąg nastąpi).

(POGADANKA PRZYRODNICZA).

Uczony niemiecki Karol Sayó zebrał i ogłosił 
niedawno ciekawe dane o stopniowem wymie
raniu różnych zwierząt i ptaków. Według jego 
spostrzeżeń, rozmaite gatunki przedstawicieli 
fauny giną równolegle z rozwojem cy wilizacyi. 
Nieubłaganym wrogiem przyrody jest więc nie 
człowiek dziki, lecz ucywilizowany Europejczyk. 
Fakty, zaczerpnięte z pracy Sayó, potwierdzają 
najzupełniej ten wniosek.

Piękna roślinność Nowej Zelandyi i innych 
pozaeuropejskich krajów bywa najczęściej ni
szczona przez rolników europejskich, albo też 
zanieczyszczana chwastami, przy wiezionemi 
przez nich. Świat zwierzęcy, znajdujący się 
w najzupełniejszej zależności od świata roślin
nego, skazany zostaje przez to na zagładę ra
zem z tym ostatnim. Giną nawet takie zwierzę
ta, które ani krzywdy, ani pożytku człowiekowi 
nie przynoszą. Lecz proces ich zagłady pie mo
że nawet być porównany z systematycznem wy
niszczaniem zwierząt, pożytecznych dla ludzi. 
Liczba gatunków, pomimo zapewnień niektó
rych przyrodnikSw, nietylko nie powiększyła 
się, lecz uległa znacznemu zmniejszeniu. Trudno 
jeszcze wyliczyć wszystkie gatunki roślin i zwie
rząt, istniejące w nieznacznej ilości; jest ich 
w każdym razie więcej, niż tych, które znamy.
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Drobniejsze gatunki giną niepostrzeżenie, tylko 
zagłada wybitniejszych przedstawicieli króle
stwa zwierzęcego i roślinnego zwraca uwagę, jakT 
np. wymieranie żubrów, bizonów, bawołów, bo
brów i t. d.

W czasach bardzo odległych żubry żyły 
w wielkiej liczbie w Europie środkowej; niezli
czone stada tych wspaniałych zwierząt pasły się 
wszędzie na łąkach i w dolinach rzecznych Pol
ski, Niemiec i Francyi; lecz już w XVI wieku 
myśliwi i przemysłowcy zaczęli je trzebić; w Pru
sach np. ostatnie zwierzę z tego gatunku zgi
nęło w r. 1755 z rąk kłusownika. W Polsce nie
znaczną ilość ocalałych żubrów wzięto pod spe- 
cyalną opiekę prawa, w celu ochrony od ostate
cznego wytrzebienia. Na Węgrzech żubry, 
chroniąc się od bezlitosnego prześladowania, 
skryły się do lasów siedmiogrodzkich, lecz tam 
wyginęły w skutek nieodpowiednich warunków 
otoczenia. Obecnie z ogromnych stad żubrów, 
zwanych także bizonami europejskiemi, na lą
dzie europejskim ocalało jedno tylko, złożone 
z 1000 sztuk, przechowujące się dotąd w puszczy 
Białowieskiej, dzięki surowej karze, grożącej 
tam zabójcy żubra. Gdyby nie to surowe pra
wo, żubr byłby obecnie takiem legendowem 
zwierzęciem, jak tur, który wyginął ostatecznie 
w początkach XVII wieku.

Zagłada trzeciego przedstawiciela tego gatun
ku, bawołu amerykańskiego, odbywała się je
szcze bezlitośniej; cywilizowani Amerykanie wy
naleźli takie sposoby jak najszybszego trzebie
nia tych zwierząt bezbronnych, że blizki jest już 
czas zupełnego ich wyginięcia. Wiadomo, że 
czerwonoskóra ludność północnej Ameryki żyła 
przez wieki całe z polowania na bawoły. Wiel
kie to zwierzę było całem bogactwem Indyan; 
ale polowanie na nie było ograniczone do roz
miarów koniecznych, tak, że stada bawołów 
amerykańskich, czyli właściwych bizonów, roz
mnażały się nawet, dopóki nie zjawił się czło
wiek cywilizowany z udoskonalonemi narzędzia
mi ,morderczemi.

Żyją jeszcze Indyanie, którzy widywali za 
młodu stada bawołów, złożone ze 100,000 sztuk. 
Bywali oni świadkami, jak „biały barbarzyńca“ 
zabijał w przeciągu godziny przeszło sto bawo
łów, zdejmował z nich skórę, a resztę zostawiał 
dla zwierząt drapieżnych. Razem z bawołami 
zaczęli niknąć i Indyanie, pozbawieni środków 
do życia. W ostatnich dopiero czasach urządzo
no w Ameryce północnej „park Yellonstoński,“ 
w celu ochrony reszty tych ssaków od zagłady. 
Znajduje się tam do 200 bawołów czyli bizo"2^ 
amerykańskich.

Drugie miejsce po bizonie, podwzgięd«^ 
kości wymierania, zajmuje bób^,ęu,Aih- f-
tego cennego i pożytecznego 
jest uwagi. Jeszcze w 
w całej Europi 
półwyspu Skand 
nu Atlanty ck‘
że podatek o __
żne miejsce w dochodach państwowych._v „
wi bezlitośnie trzebili bobry dla cennego futra, 
które w ogromnej ilości wysyłano zagranicę. 
W Rosyi południowej bobry wyginęły w końcu 
XVII wieku razem z lasami, które wyrąbano na 
budowę floty podczas wypraw azowskich, a na
stępnie na budowę domów.

Zagłada bobrów w Europie zachodniej szła 
również w szybkiem tempie. W Niemczech znaj
dują się jeszcze bobry nad Elbą, na przestrzeni 
pomiędzy Wargenburgiem i Magdeburgiem, 
lecz pomimo środków ochronnych, zagłada ich 
postępuje ciągle. W roku 1890 znajdowało się

tam do 126' siedzib bobrowych z 200 mieszkań- 
c? - ii; w 1894 r. liczba ich zmniejszyła się do 160 
sztuk. Kilka kolonii bobrów zachowało się do
tąd w& Francyi, w dolinie Rodanu. W Europie 
zachodniej bobry giną nietylkozrąk myśliwych, 
lecz więcej jeszcze z powodu zaprowadzenia na 
wszystkich niemal rzekach komunikacyi paro
wej. W Szkocyi rozpoczęto starania zaaklima
tyzowania bobrów kanadyjskich, tępionych 
w Ameryce.

Wymownym przykładem szybkiego wymie
rania zwierząt są bezbronne foki. Podczas gdy 
żywotniejsze odmiany tego gatunku, np. psy 
morskie i inne, przechowały się dotąd na półno
cy, gatunki, nie odznaczające się ruchliwością, 
spotykamy tylko w najodleglejszych i najsamo
tniejszych częściach kuli ziemskiej. Tak np.słoń 
morski, ogromne lecz niezgrabne i nieruchome, 
bezbronne zwierzę, wyginął całkowicie w Ame
ryce południowej, a także przy brzegach Ziemi 
Ognistej i wysp Folklandzkich, gdzie przedtem 
spotykano go często. Szybkie zniknięcie tego 
gatunku jest tern bardziej uderzające na pierw
szy rzut oka, że jeszcze w pięćdziesiątych latach 
bieżącego stulecia rozpowszechniony on był na 
znacznej przestrzeni i żył w wielkiej ilości przy 
brzegach amerykańskich w oceanie Spokojnym, 
i nawet przy brzegach Kalifornii. Wystarczyło 
czterdziestu lat do zupełnego wytrzebienia słoni 
morskich. Foka europejska znajduje się obecnie 
dosyć rzadko w morzach, oblewających naszą 
część świata.

Jednocześnie z pletwonogiemi znikają i wielo
ryby; obecnie do walki z wielorybami zaczęto 
używać dynamitu, który okazał się bardzo sku
tecznym środkiem morderczym. W Afryce przy
szła kolej na ostateczną zagładę miejscowych 
gatunków jeleni, które przebywały tam w zna
cznej ilości, dopóki nie dotarła do tej części świa
ta cywilizacya europejska. Antylopy, sarny,ga- 
zele, kozy dzikie—giną z przerażającą szybkością; 
oszczędzone przez lwy, hieny i inne drapieżne 
zwierzęta, — stają się one ofiarą kolonistów eu
ropejskich. Razem z różnemi gatunkami anty-, 
lopy, giną nosorożce, żyrafy i kozv sk"’;ę-’r 
szcze w początkach przeszłego wi - v aak 
dużo tych trawożernych, że gu|ei£~' ¡pr ziemi 
Kapskiej obawiał się napadu na.Iwą stolicę an
tylop, nosorożców i słf 'w ostatnie wyginę
łyby ostatecznie ' 1 trockim czasie, lecz
w Londynie e zorganizowane zostało to-
warzy^twm^f j na celu ochronę słoniów od 

Ge również powstają różne to- 
. celu ochrony antylop.
*ta temu niektórzy naturaliści, przewa

gi niemieccy, podnieśli kwestyę konieczności 
przedsiębrania środków ochrony zwierząt afry
kańskich od zupełnej zagłady. Z powodu same- 

handlu kością słoniową, która stanowi w grun- 
L/zeczy zupełnie niepotrzebny przedmiot 

i, zabija się olbrzymią ilość tych łago- 
4 -¿rozumnych zwierząt, które mogłyby być 

_ x pożytkiem dla rozmaitych celów.
Liczba zabijanych corocznie słoniznacznie prze
wyższa liczbę rodzących się, jeżeli więc system 
ich tępienia nie ulegnie zmianie, to wkrótce słoń 
zniknie z powierzchni ziemi. Rząd niemiecki 
wejrzał w tę kwestyę i wydał prawo, na mocy 
którego za zabicie słonia, antylopy, żyrafy i in
nych zwierząt, płaci się dość wysoką karę pie
niężną. Prawo polowania jest opodatkowane wy
soko.

Przechodząc do przeglądu wymierających ga
tunków ptaków, należy zauważyć, że proces za
głady pośród nich jest równie zastraszający. Do
tąd wyjaśniono, że za ostatecznie wymarłe nale

ży uważać następujące gatunki ptaków. Olbrzy
mi didus ineptus, który żył wyłącznie na wv 
spie świętego Maurycego, wyginął ostatecznie 
w 1755 r., kiedy przy wieziono do Anglii wy. 
pchaną skórę ostatniego przedstawiciela tego' 
gatunku. Nie ma już i ciekawego ptaka Pezoph- 
pas solitarius, przebywającego ongi na wyspie 
Burbonów. Taki też los czeka niezawodnie i ga. 
tunek gołębia, Didancalus strigirostis; ostatni 
przedstawiciele, tego gatunku, w liczbie kilku 
dziesiątków, żyją jeszcze na dwóch wyspach Sa
moa. Zauważono przy tern, że proces wymiera
nia u ptaków posuwa się szybciej, niż u ssących. 
Olbrzymie papugi, Alca impennis, przebywały 
w wielkiej ilości wzdłuż całego brzegu nowego 
świata, lecz od 1844 r. nikt nie spotkał juz ani 
jednego egzemplarza tego gatunku. Tak szyb
kie zniknięcie tego ptaka stanowi zagadkę dla 
naturalistów, którą w pewnym stopniu wyjaśnia 
okoliczność, że ptak ten był zbyt łatwowierny 
i nie uciekał przed ludźmi.

Los wymierających ciepłokrwistych zwierząt 
podziela również i wiele zimnokrwistych. We
dług najnowszych źródeł, razem z poźytecznemi 
żółwiami giną także i szkodliwe stosunkowo 
krokodyle; daje się to zauważyć w Ameryce, 
gdzie powstał projekt oddzielenia pewnych czę
ści łożysk niektórych rzek i oddania ich do wy
łącznego użytku zwierząt zimnokrwistych, aby 
je uchronić od zagłady. Z zadziwiającą prędko
ścią niknę żółwie rzeczne, gdyż myśliwi łowią 
nietylko same zwierzęta, lecz wybierają skrzę
tnie ich jajka i sprzedają ten cenny produkt ga
stronomiczny, nie troszcząc się o rozmnożenie 
żółwi. Najszybciej ze wszystk^h-^inie olbrzymi 
żółw, ważący do 40 pudó*^' *«ge wielkie „sło
niowe“ żółwie, żyją, na wyspach Galopagos, 
gdzie niedawno jeszcze ilość ich była ogromna. 
Było ongi wiele jeszcze gatunków żółwi, z któ
rych zostały jednak tylko ich nazwy łacińskie. 
Przebywały one przeważnie na wielu wyspach 
ocęgnp.fSpokojnego i wytrzebione zostały nie 

.LL,. <Przez samych Europejczyków, ile przez 
^póerzęta. domowe, przywiezione przez koloni
stów. Największemi wrogami żółwi są świnie, 
ciągle poszukujące jaj żółwich i pochłaniające je 
z chciwością; w niektórych miejscowościach żół
wie zniknęły w kilka lat po pojawieniu się trzo
dy chlewnej.

Olbrzymia jaszczurka—leguan, której mięso 
uważane jest za wielki przysmak i sprzedaje się 
po cenach bajecznych, wymiera również. Zni
kanie ich znajduje się w związku z trzebieniem 
lasów podzwrotnikowych.

Znanem ogólnie zjawiskiem jest znikanie ryb, 
żyjących w słodkiej wodzie. Co się tyczy ryb 
morskich, to rządy różnych państw przedsię-." 
wzięły w ostatnich czasach środki do ustanpY 
nia nanowo naruszonej już równowagi 
ści, tych zwierząt. Ód l^^r. prowadzone są 
próby sztucznej ich liodów,,,....

Nie wszystkie jedśak z^yS^ dążą do wy
mierania i zagłady; jeut wZ^jfekich gatunków, 
których stopniowe rozmnażanie się nie ulega 
wątpliwości. Należą do nich wszystkie zwierzę
ta domowe i wszystkie pasożyty, szkodliwe dla 
roślin i zwierząt, a w tej liczbie i żyjące kosztem 
organizmu lub pracy człowieka.

J. J. B.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: ark. 16-ty powieści, p. t. Dwóch ludzi, przeź 
Idę Boy-Ed. Przekład Z. S.

Elegia, przez Wiktora Dzierżanowskiego.—Matka-muza, przez X. Y. Z. (dokończenie).-—Kazimierz Gliński Krzywda. Powieść 
(dalszy ciąg). — Kronika działalności kobiecej.—Niedola. Obrazek (dalszy ciąg).—Zwierzęta wymierające, przez A. J. B.

Dodatek obejmuje: Dwóch ludzi, powieść, przez Idę Boy-Ed. Przekład Z. S. arkusz 16-ty. — Przegląd mód. 22 wzorów i robót z opisem 
Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya obiadu.

Warszawa. W Drukarni i Litografii Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow.-Przedmieście 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg 
ĄoSBOieao ĘeHSjpo».—Bapmans, 7 Ima 1899 r.
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Przegląd Jllód,
Letnie suknie, kostyumy podróżne, nowe fasony 

spódnic, szmizetki, krawaty i krawatki.

Suknie, wykonane z zupełnie lekkich mate- 
ryałów, jak: tiul, muślin i inne przezroczyste 
tkaniny, tworzą zachwycające i powiewne tua- 
lety, lecz zarazem wymagają rozmaitych dodat
ków tualetowych, bez których tego rodzaju 
strój obejść się nie może. I tak: spódnice, prze
znaczone do noszenia pod spód owych leciuch- 
nych sukienek są bardzo kosztowne i specyalnie 
przyozdobione u dołu kilkoma rzędami falba
nek, naszytych wązkiemi walancienkami. Spód
nica taka służy tylko jedynie do lekkich su
kien, potrzebujących koniecznej, odpornej siły. 
Za to sukienki z gładkiego, cięższego mate- 
ryału, posługują się wązkiemi i mało garniro- 
wanemi halkami.

Z materyałów letnich, najulubieńszym jest 
haftowany linon, batysty i muśliny; gładkie 
i groszkowane, oraz rozmaicie deseniowane 
piękne francuzkie fulary.

Tiuniki zdobywają sobie coraz większe uzna
nie i tworzą najrozmaitszą kombinacyę fa
sonów.

Jako eleganckie lekkie okrycie, służą boga
te a lekkie i krótkie pelerynki, _ które ciepła 
jednak nie dodają, służąc więcej do elegan- 
cyi, niżeli do jakiegoś praktycznego użytku.

Są one po większej części wykonane z pli
sowanego, jedwabnego muślinu, pomieszanego 
z bogato haftowanemi tiulami, lub koronką 
jakąś drogą, aksamitem czarnym, a wszystko 
to spięte wspaniałemi agrafkami, lub klamra
mi z drogich kamieni. Z resztą tego roku 
najwięcej chodzą panie bez okryć zupełnie, do 
figury, gdyż trudno nazwać okryciem, kró- 
ciuchne, obcisłe, tegoroczne żakieciki.

Na kostyumy podróżne moda wprowadziła 
kolor czerwony: ciemny „Cardinal,“ są więc 
całe kostyumy, długie paltoty, żakieciki, dłu
gie peleryny w tym kolorze wykonane. Wszyst
kie też skórzane przybory podróżne są wyko
nane ze skóry tegoż koloru.

Fasony tego rodzaju kostyumów są zawsze 
najwięcej używane angielskie, tak zwane „tail- 
leur,“ wykonane z „covert-coatu,“ „draps de 
dames“ i różnych angielskich materyałów.

Spódnice dobrze powłóczyste, pięknie prze- 
stebnowywane, z króciótkiemi żakiecikami. 
Pod spodem noszą się bluzki koszulowe, lub 
szmizetki angielskie z batystu, zefiru lub piki, 
w gładkie plisy i pliseczki ułożone, spięte na 
złote, lub z perłowej masy spineczki. Do tego 
kapelusiki filcowe, małe, z gęstą, białą woal- 
ką, lub też małe słomkowe są najwięcej od
powiednie. Białe rękawiczki są tutaj zwykle 
koniecznem dopełnieniem dla wielkich elegan
tek, jednak dla swej niepraktyczności nie ra
dziłabym je używać, a z większym, pożytkiem 
zastąpić ie mogą rękawiczki piorące się duńskie.

Jako okrycie podróżne, są też bardzo uży
wane długie paltoty niewcinane, u dołu trze
ma falbanami zakończone. Na ramionach rów

nież trzy falbany tworzą maleńką pelerynę. 
Guziki do tegorocznych okryć są najwięcej 
używane kryształowe z dziurkami.

Obok tych długich paltotów noszą się zu
pełnie długie peleryny z fantastycznie odcina
nemu falbanami i z ramion spadającemu pele
rynkami, najczęściej w zęby wycinanemi. Pe
leryny takie są wykonane najczęściej z gru
bego moltonu, lub materyału „double-face.“

Oprócz długich wykonywają się takie same 
pół-długie paltoty i peleryny, co znacznie 
zręczniej wygląda.

Przy obecnej kolejowej komunikacyi z no
woczesnemu udogodnieniami, z sypialnymi wa
gonami i restauracyami, podróżujące damy po
winny zachować zawsze skromną i elegancką 
tualetę, gdyż dawno minęły te czasy, gdzie 
panie do podróży ubierały się w najgorsze su
knie, kapelusze i okrycia. Na wycieczki do 
bliższych miejscowości bardzo piękne i stoso
wne kostyumy podróżne są z białej piki, kolo
rowego płótna, zefiru, lub lekkiego dreliszku.

Tegoroczna płaska moda, potrzebująca tak 
mało przybrań przy stanikach, przybrała so
bie do pomocy, aby zostać mniej suchą, prze
śliczne sute żabociki, co bardzo czyni do twa
rzy paniom.

Oprócz żabotów noszą się małe krawatki 
wiązane, lub odrazu już ułożone w małe pukle, 
wszystko w jasnych kolorach, lub zupełnie bia
łe, łatwo się piorące. Zresztą żabotów i krawa
tek. jest taka rozmaitość i ilość, wystawiona po 
wszelkich wystawach sklepowych, że mamy tu 
prawdziwe „embaras de richesse“ wyboru.
L ” M. Ch.
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Nr 1. Suknia z spódnicą, gipiurową, zwężoną u góry, 
falisto rozszerzoną u dołu 1 otwartą tiuniką.

(Krój pierw, str. tablicy Nr I. fig. 1—13).

Nr 2 Suknia z woalu z plisowanym 
staniczkiem.

Nr 3. Strojny kapelusz 
(styl directoire).
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Nr 7. Suknia dla Nr 8. Sukienka z haftowanego batystu 
Iziewezynki od 8—9 dla dziewczynki od 10—11 lat.

lat. (Krój odwr. strona tablicy Nr XIV.
, fig. 108—110).

Suknia z woalu z plisowanym staniczkiem.

Eycina Nr 2.

Suknia z kremowego woalu, na jedwabnej pod
szewce, przybrana szlakiem haftowanym, stanowi 
śliczną tualetę dla osób szczupłych. Spódniczka 
na biodrach zupełnie obcisła, u dołu pięknie się fa
luje. Na boku i u dołu obszyta szlakiem haftowa
nym. Spodnia jedwabna spódniczka nieco dłuższa, 
ugarnirowana drobno plisowaną falbanką. Stani
czek u góry ubrany haftowanym szlakiem i riusz- 
ką z gazy jedwabnej, w pasie przepasany paskiem 
ze stalową klamrą. Rękawy przy ręku obszyte ta
kim samym szlaczkiem haftowanym.

Strojny kapelusz (styl directoire).

Rycina Nr 3.

Śliczny kapelusz z cienkiej białej słomki. Rondo 
podgięte z boku bukietem z róż i zielonych deli
katnych liści; wierzch kapelusza przybrany białą 
gazą, która kończy się na przodzie wiązaniem

Nr 11. Ubranie dla chłopca od 5—6 lat. 
(Krój pierw, str. tabl. Nr Iv, fig. 24—32).

Nr 4. Sukie. 
di

(Krój odwr.
dżin

Nr 12. Suknia z alpagi. Nr 13. Strojne ubranie Nr 14. Suknia „princesse“ z etaminy.
(Krój i opis odwrotna strona tablicy Nr IX, fig. 66—73).

Suknia z alpaki.

Rycina Nr 12.

Strojne ubranie fularowe.

Nr 9. Suknia z fularu z lekko upiętą 
spódniczką.

(Krój i opis pierw, str. tabl." Nr II, fig. 14—20).

Nr 10. Ubranie z alpagi 
z gipiurową bluzką.

Nr 15. Suknia z batystu.

z szarfami. Dwa białe strusie pióra wdzięcznie 
przyozdabiają przód kapelusza.

Sukienka z haftowanego muślinu dla dziewczynki 
od 2—3 lat.

Rycina Nr 4. (Krój odwr. str. tab. Nr XVII, fig. 116—119).

Prześliczna sukieneczka z białego, haftowane
go muślinu. Bluzka z karczkiem haftowanym. 
Karczek ugarnirowany haftowaną falbaną, na
wleczoną kolorową wstążeczką. Sukienka w pa
sie połączona z bluzką ti przewiązana szarfą ko
lorową.

Modne letnie kapelusze.
Rycina Nr 5 i 6.

Pierwszy kapelusz z białej, ryżowej słomki, 
z rondem z pod spodu z zielonej słomki, przy
brany jedwabną wstążką tego samego koloru, 
ułożoną w szeroką kokardę, zakończoną pę
kiem niezapominajek. Kapelusz drugi z fan
tazyjnej słomki, przybrany piórami strusiemi, 
koronką, podpięciem i kokardami ze wstążki. 
Brydy z czarnej, jedwabnej gazy.

Suknia dla dziewczynki od 8 — 9 lat.
Rycina Nr 7.

Suknia z batystu w paski białe z niebieskim. 
Bluzka z karczkiem okrągłym, 3 razy naszytym

aftowanego muślinu, dla 
ki od 2—3 lat.
Nr XVII, fig. 116 -119).

hafcikiem, z kontrafałdą naszytą, guziczkami 
z perłowej masy. Kołnierzyk stojący, rękawki 
z epoletkami. Dół również naszyty haftem. Za
miast paska, kolorowa szeroka szarfa.

Sukienka z haftowanego batystu dla dziewczynki 
od 10—11 lat.

Rycina Nr 8. (Krój odwr. str. tabl. Nr XIV, fig. 103—110).

Nadzwyczaj powabna i strojna sukieneczka 
z białego, haftowanego batystu. Spódniczka 
gładka, w pasie połączona z bluzką i przepasa
na szarfą z szerokiej, jedwabnej wstążki. Bluz
ka z okrągłym karczkiem z haftu. Karczek ob
szyty haftowaną falbaną, do połowy plisowaną. 
Zamiast kołnierzyka, u szyi ugarnirowana haf
towaną koronką. Rękawki do łokcia, obszyte 
taką falbaną, jak karczek.

Ubranie z alpagi z gipiurową bluzką.

Rycina Nr 10.

Spódniczka z alpagi piaskowego koloru, przy
brana jedwabnemi pliskami tego samego koloru. 
Bluzka z kremowej gipiury na ponsowej mate- 
ryi, z jedwabną plisowaną falbanką na przodzie. 
Bolero z alpagi, przybrane pliskami z stojącym, 
nieco odchylonym kołnierzem. Rękawki u dołu 
naszyte pliskami.
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Ubranie dla chłopca od 5—6 lat.
Rycina Nr 11. (Krój pierw, str. tabl. Nr IV, fig. 24—32).

Bardzo ładnie wygląda powyższe ubranko 
z granatowego szewiotu. Spodeńki przyszyte do 
staniczka z podszewki, na to bluzka z kamizel
ką w zakładki, zakończoną kontrafałdami; na 
kontrafałdach guziczki z perłowej masy. Koł

nierzyk wykładany z tego same
go materyału. Na wierzchu du
ży, wykładany kołnierz w za- 
kładeczki z białej piki.

Wdzięcznie wygląda suknia, 
z jasno-popielatej w deseń alpa
gi, obłożona materyą (taffetas) 
w ciemniejszym odcieniu. Część 
przodu staniczka wycięta, po
dłożona koronką, przybrana ko
ronkową falbaną, spadającą nie
co poniżej stanu. Pasek i dwie 
rozetki z materyi zakończają 
staniczek.

Rycina Nr 13.

Suknia z jasno - niebieskiego 
fularu w duży deseń z kosaćców. 
Spódniczka gładka, pięknie fa-
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lująca się u dołu, zakończona czarnym ak
samitnym paskiem. Staniczek wycięty 
formuje rodzaj karczka z koronki, przy
brany aksamitkami i plisowany falbanką 
z jedwabnej gazy. Kołnierzyk stojący pod- 
garnirowany falbanką z gazy.

Suknia z białego batystu.

Rycina Nr 15.

Gładką spódniczka. Staniczek wycięty 
w „coeur,“ zakończony dużym, marynar
skim kołnierzem z haftowanemi zębami. 
Jedwabny, kolorowy pasek i dwie rozetki 
na przodzie przyozdabiają staniczek, ręka
wy do łokcia, przybrane haftem.

Suknia z batystu i kapelusz z piki.

Rycina Nr 16.

Bardzo strojnie wygląda suknia z białe
go batystu, przybrana plisowanemi falban
kami i haftowanemi wstaweczkami, u dołu 
obszyta dwiema plisowanemi falbankami. 
Bluzka, przybrana zakładeczkami i hafto
wanemi wstaweczkami, na przodzie dwie 
plisowane falbanki. Na ramionach epoletki 
obszyte falbankami; rękawy przy ręku 
wycięte w ząb i ugarnirowane falbanką. 
Kołnierzyk stojący z białej mory, zakoń
czony krawatem. Pasek z takiejże mory 
z kokardą na boku. Praktyczny kapelusik 
z białej piki, opasany gładko czarną 
wstążką, z powyższą suknią stanowi ładne 
ubranie kąpielowe dla młodej osoby. Nr 16. Suknia z batystu i kapelusz z piki. 

Nr 17. Suknia fularowa i kapelusz

okrągłe fałdy. Staniczek z tyłu gładki, 
z przodu cały ukośnie marszczony. Duży, 
wykładany kołnierz w zakładki, obszyty 
wstawką, tworzy z przodu dwa spiczaste 
zęby. Zapięcie stanika przykrywa żabot 
z haftowanej koronki. Rękawy przybrane 
wstawkami z wstążeczką tworzą odpowie
dni garnitur. Pasek z kokardą z ponsowej 
wstążki.

PLACEK Z KARTOFLANEJ MĄKI.

Dwanaście żółtek ubić z { funtem cukru. 
Dodać po trochu funt kartoflanej mąki, 
dobrze wyrobić, cztery łuty słodkich, tłu
czonych migdałów, sok z jednej cytryny, 
skórkę z niej na tarce utrzeć. W końcu 
dodać pianę ubitą z białek od pozosta
łych jajek, wszystko to doskonale wy
mieszać, wyłożyć na blachę masłem wy
smarowaną i na godzinę do średnio go
rącego pieca wstawić. Po upieczeniu pla
cek ten nałożyć jakiemi kto chce konfi
turami, ze świeżych owoców zrobionemi 
i wydać na leguminę.

Nr 20. Część haftu do koszuli ryciny 
Nr 24 w Bluszczu Nr 30.
(Wielkość oryginalna)

Nr 19. Serweta na stół (do ryciny Nr 21). 
(Deseń pierwsza strona tablicy fig. 61—63).

Nr 21. Cześć haftu do serwety ryciny 
Nr 19.

(Wielkość oryginalna).

Suknia z fularu i kapelusz z fantazyjnej 
słomki.

Rycina Nr 17.

Fular biały w duży, fantazyjny, ponso- 
wy deseń. Spódniczka gładka z szeroką 
falbaną. Oryginalnie wygląda falbana, na
szyta u góry wstawką haftowaną, formu
jąc spiczaste zęby i nawleczona ponsową 
wstążeczką. Dwa przednie szwy spódnicy, 
naszyte także wstawką w ten sam sposob 
nawleczoną. Tył spódniczki zebrany w 2

Nr 18. Poduszeczka do szpilek. 
(Deseń pierwsza strona tablicy fig. 65).

Nr 22. Haftowana serwetka.
(Deseń pierwsza strona tablicy fig. 64).

Obiad na Niedzielę.

1. Zupa że świeżych ogórków.
2. Paszteciki w muszlach.
3. Szczupak w majonezie.
4. Gołąbki z groszkiem.
5. Cąber barani z mizeryą.
6. Lody owocowe.

Nr 23. Monogram T. M. 
Haft atłaskiem.

UWAGA. Do dzisiejszego numeru dołącza się tablica krojów, objaśniająca wzory ubiorów i robót w tym i w przyszłym N-rze „Bluszczu“ podać się mające.

IfoaBoaeHO UeH3ypoK>. — BapniaBa, 7 Ima 1899 r. Warszawa. — Druk Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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